Warszawa, 1 (14) Stycznia 1905 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres: Sudowa Nr. 14 
| Redaktor przyjmuje Interesantów we wtorki cawar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudnia. 

| Rękopisów nie odsyła się, Antorowie prac nieprzyję- 
| tych moga je odebrać, w przeciągu trzech mió- 
| sięwy, osobiście w Redaktvi Jub za pośrednict- 
mem poczty, po nadesłaniu kosztów przesylki. 
Rękopisy drobne nie wracają się. 


Prenumerata „Prawdy“ | 

(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

w Werzzawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
roszule rb, 8, z odnoszeniem do domu, 


z przesyłką pocztową do wszystkich miejso Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. | 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop, JI 


TREŚĆ: POLITYKA; Republikanizm i Frencya — Ostatnie chwile. — Tyńsień polityczny. — ODCINEK; 


olaa Sieroszewskiego. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Pod berłem pruskiem, p. Pośreduika, — Listy z Niemiec p. J. K. — 
DANIA NAUKOWE: Przyczynek do bistoryi kultury, p. P. R. W. Antonio Labriola (dokończenie), p, dr. K, Krauz. 


s Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz imb 
jego miejsca. 

Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski t kantory pism pu- 
ryudycznywi, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisina i w ktoskach. 


| Administrącya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
| dzielić 


iat ważutejszych, od godz. 10 do 5, 


W stolicy Kraju „Cichego poranku” (e. d.), p. Wa” 
FILETON: Pamiętnik, — BA- 
— LITERATURA I SZTUKA: 


Literatura skandynawska, p. Józefą Klemensiewiczową. — Nowe książki. — Życie publiczne w Rosyi, — Na marginesie, — Kronika, — Odpowiedzi Re- 


dakcyi, -- Ofiary, — Ogłoszenia. 
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Republikanizm i Francya. 


== 


y aleko już pozostawiła za soba Mon- 
; 5) | teskuisza ta myśląca wiedza faktów, 
peA pradów i sił w życiu zbiorowem spo- 
łeczeństw i narodów, którąśmy zwykli o- 
bejmowaċ nazwa raczej, niż pojęciem nauki. 
Półtora wieku nie przelatuje marnie nad 
światem.  Rozumy ludzkie, mocujące się 
z rzeczywistością o prawdę, nawet wtedy, 
gdy jej nie wydra, od samych „trudów 
swych już rosną, i zbiorowa, chot nie zjed- 
noczona praca wszystkich bez ich wiedzy 
organizuje zwolna, ale niezawodnie, mimo 
zastojów w miejscu i zawrotów wstecz 
jakiś olbrzymi jeden wspólgy rozum 
i wspólnę z niego prawdę. Jest ten rozam 
dziś większy, niż był za czasów autora Du- 
cha Praw, i prawdy tego rozumu większe 
też mają od ówczesnych wagę. Bywają je- 
dnak ludzie obdarzeni dziwnie jasnym 
a głębokim wzrokiem: rzeczywistość, wy- 
mykająca się innym, im ukazuje się jakby 
w promieniach róntgenowskich prześwitu- 
jaca; umieja trafić w rdzeń rzeczy, w zasadę 
istnienia, w węzeł życia, którego zadzierz- 
gnięcie daje właśnie życiu ten a nie mny 
porządek. Jednym z takich umysłów był 
prezes parlamentu w Bordeaux. To, co on 
powiedział o sile rozpędowej obu głównych 
form państwa, monarchii i rzeczypospolitej, 
dziś jeszcze ma moc poważnej prawdy, któ- 
rej cała nawałnica wiedzy XIX w. zwiac 
nie zdołała, 


Tak jest, rozkwit monarchii zasadza się 
na honorze, istnienie rzeczypospolitej na 
cnocie. Ale jeśli dla tamtej honor może 
być ezęstokroć tylko czczą żądzą wielkości, 
dla tej cnota musi być zawsze rzetelną czcią 
prawdy, prawa i prawości, Na nie się nie 
przyda najgenialniejsza sofistyku, w kostiu- 
my uniwersyteckiej logiki i profesorskiego 
rozumu przyodziewana. Republikanizm, je- 
sli nie ma swym republikanizmem świata 
okłamywać a siebie samego rujnować, musi 
mieć wstręt do fałszu, poszanowanie prawa, 
potrzebę prawości w życiu własnem i wcu- 
dzem, w tem między-cząsteczkowem indy- 
widualnem, jak i w tem wszystkich dla 
wszystkich, które nazywamy publicznem, do- 
póki płonie, a historycznem, gdy zgaśnie. 
To, że inni grzeszq, to, że na tym świecie 
interes tylko i siła mają rzeczywistą wagę, 
że człowiek jest zwierzęciem społecznem, 
że zwycięża znwsze sprytniejszy, a nie 
enotliwy, że bez machiawelowskiej pary 
lwa z lisem uni rnsz w polityce, że wreszcie 
wśród czyhających na zgubę lub osłabienie 
potworów każde państwo musi stać się rów- 
nież potworem do innych podobnym — 
wszystkie te prawdy doświadczenia nie zdej- 
mują z republikanina wyroku Przeznacze- 
nia, które przedewszystkiem każe mu być 
uczciwym. Żaden mechanizm nie zastąpi 
organizmu, żadne nujmędrsze urządzenia 


„państwa nie usuną konieczności sił żywych 


w obywatelach dla jego istnienia i rozwoju. 
Bez czci prawdy zmarnieją zasady, bez 
czci prawa padną w gruzy instytucye, bez 
prawości byle awanturnik znajdzie zawsze 
niecne narzędzia, gdy zechce rzeczpospoli- 
tę zamordować, aby spadek po niej zagar- 
nąt. 

Rzetelna rzeczpospolita przy uczciwości 
musi mieć jeszeze i polot — nie do asyr; 
skich pochodów i zdobyczy dalekich od 
ogniska własnego życia, ale doideału, świe- 


eenei 


nie odnawiującem się jutrem, które sam 
rozwój społeczeństwa z łona jego wydoby- 
wa. Dopiero przy takim idealizmie, przy 
takiej idealizacyi szarej a brudnej, bankier- 
skiej, mieszczańskiej, czy chłopskiej rzeczy- 
wistości, owa cześć potrójna staje się potęgą. 
poruszającą naprzód, podnoszącą wzwyż — 
a bez jednego jak bez drugiego jednostka 
i zbiorowość zarówno może tylko trwać, ale 
nie żyć. Dopiera w świetle i ogniu ideałów 
ujętych w powszechne prawa człowieka 
i ludzkości, może się ustalić rzetelna cześć 
dla własnych praw ojczystych, dla tego po- 
rządku prawnego, który Sokrates Kryto- 
nowi z niezapomnianą wzniosłością, jako 
rzeczywistego władcę w rzeczypospolitej 
wskazuje, Tylko niebo nad ziemią daje wi- 
dnokvąg, tylko pojęcia i poczucia ogólnie- 
ludzkie wykształcają indywidualność kon- 
kretnę, która się w charakterze narodowo- 
społecznym ujawnia. Jeżeli w innych for- 
mach rządu można się bez takich universa- 
liów obywać, wygładzanie ich z rzeczypo- 
spolitej jest jej zabijaniem. Wolno Niem- 
cowibyć tylko Niemcem; Amerykanin, 
Szwajcar czy Francuz musi być także 
i człowiekiem. Wszelki falsz w życiu pu- 
blicznem jest dla rzeczypospołitej trucizna, 
stokroć gorszą od gwaltów i buntów Ma- 
ryuszów i Śullów, Zebrzydowskieh i Lu- 
bomirskich. Nieprawość sumień sprowadza 
zaćmienie umysłów; społeczeństwo repu- 
blikuńskie bez uezciwości, musi być i społe- 
czeństwem bez zasad, a gdy te zamrą, nie 
ma już ocaleni. Gorsze są złe środki od złych 
celów, Fakt, w którym cel się urzeczywist- 
nil, może to samo jeszeze pokolenie unice- 
zarazy złych środków, niegodziwych 
qdzi złego — nie wytępi nie, chyba 
ku burza, „chyba wielkie nieszczęście 
i niedola. 

Dzisiejszą Francyę rzeczpospolita zasko- 


czyła nagle. Społeczeństwo polityczne, oszu- 


cacego, jak gwiazda zaranna przed wiecz- | kiwane za prezydentury, systematycznie 
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psute i deptane za Drugiego Cesarstwa, 
Sedan pozostawił bez cesarza, a niemoc 
monarchistów dawniejszych uchronila od 
Orlenno-Burhonów. Z braku panującego 
musiało to zespolenie na ziemiach galło- 
rzymskich, z niemiecka Francyą nazwane, 
zostać rzecząpośpolity, Kiedmiołetnie wal- 
ki tak wyrobiły ilościowo i jakościowo re- 
publikanów, że wreszcie mogli tymezusowe 
ksztalty, nadane współżyciu przez konie- 
czność, utrwalić; ałe przez to jeszeze nie 
wytworzyli rzeczypospolitej republikańskiej 
i demokratycznej. Sa kształty, są instytu- 
eye, sę prawa: niema owej  zasadniezej 
czej, niemu obyczajów. Zapytana o ideały, 
powszechność republikanów w ścisłem zna- 
czeniu, nie socyalistów, ale istotnych, rdzen- 
nych radykalistów w demokracyi, wije się 
jak waż, bo ma węża w sumieniu. (idy się 
ogarnie oałe te już 35 lat istnienia, widzi 
się mocarstwo jak inne, z całym fałszem, 
chciwością i brudem innych; widzi się spo- 
łeczeństwo wstrząsune ustawicznemi intry- 
gami, osobistą zawiścią i osobistym inte- 
resem: nie widzi się szczerego, rzetelnego 
repnblikanizmu i demokracyi. Wiara po- 
lityczna, dająca ideały, nie promienieje 
tam, w tym wielkim „bloku“ republikańskim 
nigdy dodatnio; poznajemy ją tylko uje- 
mnie w zapałczywości, którą się odgradza 
olinnych. Ta zapalczywość jest teź do- 
tychezas całym republikanizmem Franen- 
ziw, ona też głównie powaliła stronnictwa 
monsrchiczne, wyręczające obecnie 
iwyręczane przez nacyonalistów. Zasad, 
celów, ideałów własnych ten blok repu- 
blikański nie ma dziś, jakich nie miał wczo- 
raj. Polityka zewnętrzna tych trzydziestu 
pięciu dat jest żywem zaptzeczeniem, za= 
przaństwem; polityka wewnętrzna—jakimś 
niedlowładem republikanizmu i demokra- 
eyi. prawa Dreyfusa, sprawa świeżych 
denuncyacyi same jedne wystarczyłyby 
już do wykazania, jak dalece ten dzisiejszy 
republikanizm francuski jest czczy, niepra 
wy w sobie i znieprawiający swe środowi- 
sko. (o jest najlepszego we Francyi, to 
republikanie innym, jako ich własność, od- 
stępować muszą. Albo się formy już w 
ludzkości przeżyły, albo też ludzie majacy 
je wypełniać, jeszcze się w macierzyńskiem 
łonie Franogi ksztultują. 
> 


się 


Wacław Sieroszewski. 


t= 


W stolicy kraju 


CICHEGO PORANKU. 


== 
(Ciąg dalszy), 


sę 

SW eladałem następnie na placu, prze- 
| al | znaczonym na przyszły ogród Neul- 
FOBGUski, pomnik „nieprzyjaciół cudzo- 
ziemców* na olbrzymim żółwiu i śliczną po- 
czerniały od ezasu i dymu trzynastopiętro- 
wa pagodę marmurowi, upiększoną prze- 
dziwnemi  płaskorzeżbumi  bnddyjskiemi. 
Jestona podobno wytworem chińskim i była 
przysłana z Nankinu w XIV stuleciu w po- 
sagu księżniezniki z domn Juan, która 
wyszłu za jednego z monarchów korej- 
skich, Utracony wierzchołek pagody stoi 
obecnie obok niej na ziemi, Rozumie się, 


li 
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Ostatnie chwile. 


Życie w Porcie Artura podczas ostatnich 
dni oblężenia — ezytamy w Newe Freie 
Presse opowiadanie naocznego świadka — 
hyło nie do zniesienia, Przez pięć dni z rzę- 
du trwało na jednę chwilę nieprzerwane 
bombardowanie i atakowanie twierdzy. Nie 
hyło kącika w mieście zabezpieczonego 
przed gradem kul; wszędzie padały szrnp- 
nele. Dosięgały one i szpitali, skad ranni 
uciekali z łóżek na ulicę i kładli się na ru- 
mowiskuch lub szli między walczących, wy- 
my wrogowi, rzucać nań drżącą ręką 
kamieniami, nierzadko ginge od pocisków 
nieprzyjacielskich. 
jęć dni i nocy takiego piekła! W szpita- 
lach nie było już miejsca dla ranionych. 
Amnnicyu, której tak oszezędzaliśmy, 
czerpała się, A było do przewidzenia, że 
Japończycy w strasznej swojej robocie nie 
ustaną tak rychło. Po utracie Wysokiej gó- 
ry «vzięto z kolei Erlungszan, Sangsuszan, 

alungszan. Japończycy szli do ataku thum- 
nie, ginęli masami, lecz do ostatniego 
drgnienia mięśni, do ostatniego, konające- 
go spojrzenia, zwróconego w stronę Lao- 
teszanu, zdawali się walczyć jeszcze, 

Początkowo armia obrońców twierdzy wy- 
nosiła 35,000 ludzi, z tych 14,000 zginęło, 
16,000 odniosło rany lubh uległo chorobom. 
Ranni i chorzy, nawet ciężko, niewyleczeni 
musieli wracać do szeregów walczących, 
z pośród których bardzo wielu cierpiało na 
beriberi i wynikającą stąd chorobę oczu, 
objawiujacą się zupełną slepota, Zimno 
utrudniało gojenie się ran, wskutek czego 
pod nędznemi przewiazkami pojawiały się 
złośliwe owrzodzenia. 

A eo się działo w szpitalach, tego żad- 
nem lhudzkiem słowem nie da się opowie- 
dzieć: tam było gorzej, niż na polu bitwy! 
Wszedzie stosy ciał, poszarpanych przez 
granaty, i ludzi, walczacych ze śmiercią! Pu- 
wietrze, przeniknione wonią krwi ludzkiej 
i wyziewami z ran, zmuszało panie, pielęg= 
nujące chorych, do zatykania nosa kawal- 
kami waty nasiąkniętej wódką kolońską. 
Granaty wpadające do sal raniły i zabijały 
chorych, leżących w łóżkach, siostry miło- 
sierdzia i lekarzy na stanowisku. luk ich 
wprawiał w drżenie nadsłuchującą lud- 
ność szpitali, Nie było już innego dla chorych 
pożywienia prócz zepsutego mięsa końskie- 
go, z tego powodn do wielu okropności 
przyłączyły się jeszcze wstrętne owrzodze- 
nia w nstach. Dzień i noc były siostry na 
nogach w tem strasznem powietrzu, wśród 
tych poszarpanych, smrodliwych ciał ludz- 
kich, słuchając jęków krzyków i przekleństw 
operowanych bez nsypiania, bo narkotyków 
zabrakło, znosząc wymyślenia tych pucyen- 


tów, którym się wydawało, że niedość tri 
skliwie zajmuję się nimi. Wszędzie leżały 
stosy odciętych członków, stały jeziora 
krwi., Lekarstw, bandaży, opatrunków eotaz 


zczyć 
Wi- 


ludzie — po zaprzestaniu walk 
hłąkali się jak cienie—wynędzniali, wyclu- 
dzeni głodem, cierpieniem i rozpac: 


TYDZIEN POLITYCZNY. 


= 


Dotychczas jeszcze nie ogłoszono aktu kapi- 
tulacyi Portu Artura. Nogi i Stessel podpisali 
go późnym już wieczorem d. 2 b. m, D,5 za- 
częło się wywożenie jeuców, do  Dalnego 
i do Zatoki Gołębiej, Liczba tych jeńców, ba- 
łamutnie podawana na 30, na 32, wreszcie na 
36 tys., w nieustalonych pozycyach swoich, po 
ich zsumowaniu daje zaledwie 28 tysięcy. 
Połowa w tem ma być chorych. Liczbę mary- 
narzy zamkniętych w porcie, zniszczonej przez 
Japoliczyków, rozsadzonej do reszty przez Ro- 
syan eskadry podają na 4,508. „ Według-tele- 
gramuz Tokio z d. 8 spisanych i na wywiezie- 
nie przeznaczonych jeńców jest niespełna 
24,000, w tem zaś oficerów ak, 900. Ofcero- 
wie wracają do Rosyj; ale ponieważ telegramy 
v Qzyfu, niemające już teraz za sobą tej raeyj, 
jaką się rządziły podezas oblężenia, wspomi- 
nają o odmawiających zapewnienia, że walczyć 
nie będą przeciwko Japonii, powstaje więc 
wątpliwość, czy z przywileju korzystać będą 
wszyscy, czy też tylko nieuchylający się od 
zobowiązania, które każdemu naturalnem wy- 
dawać się musi. 

Panowała przez chwilę niepewność czy wy- 
sadzenie fortów w nocy z 1 go ma 2 stycz., już 
po zawiązaniu układów, oraz zniszczenie zupeł- 
ne statków —- nie wpłyną na postanowienia 
japońskie, a potęgowało ją jeszcze doniesienie 


że utr 
za to, że „ptaki z płonącemi żagwiami, j 
kie puść ili na oblegany przez siebie Seul, 
siaduly nie na domach miasta, lecz na tej pa~ 
godzic“. Ntyd ma pochodzić i sadza, powle= 
kująca śliczny pomnik. Nie moglem się 
dowiedzieć, kiedy popełnili „Japończycy 
ten wandalizm. 

Zreszta pagoda bardzo zaniedbana: pod- 
stawa jej kruszy się, rozwala, płaskorzeżhy 
psują,. szczerbione rękami rozmaitych bar- 
barzyńców miejscowych. Place przyszłego 
ogrodu wygląda jak pustoć zamiejska, usy- 
panu górami śmiecia, gruzu, piasku, poro- 
sła lichą darniną. Nigdzie śladu drzewka, 
krzewów, kwiatków. Tylko pośrodku „ał- 
tanka illa muzyki“, jako początek ogrodu 
i obrzydliwy parkun wokoło... Tak wygłą- 
dają mniej wiycej wszystkie „starożytności“ 
beulu. Ruiny zuniebane i brzydkie, ale 
za to otoczone murami, parkanuni i pilnie 
strzeżona przez straże. Mrzeha się wszędzie 
dostawać ukradkiem lub gwałtem. T w: 
dzie, jako usprawiedliwienie ostrożności, 
Japończycy... 


cili go „Japończycy“, rozgniewani 


— Dawniej wszystko było otwarte i do- 
stepne, ale „Japończycy tak siy zachowy wa- 
H, że cesarz zamknąć kazal, 

— Cóż oni robili!? 


nię stosają do siebie, Wszędzie, gdziem 
tylko dotart, w świątyniach i pałacach leżały 
kupy gruzu inapól zgniłego śmiecia. 
Względnie czysto utrzymana byla tylko 
nowo zhudowana świątynia „Ogłoszenia 
Cesarskiego Mytułu*. Stoi ona niedaleko 
dwom i skrzyżowania ulie Dzon-=no. Ma 
charakter chiński, ale jest otoczona halu- 
strade z żelaznemi, enropejskiemi sztacheto- 


*) „It-eżion* znaczy mężczyzna postanawia (isć 
spad), stara nazwa dewonu. 
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o zwłoce w wydaniu akt urzędowych twierdzy 
i map wód portowych, zwłaszcz na razie naj- 
ważniejszych map min, w morzu przybrzeżnem 
pozakładanych. Nie świadczyła też o dobrem 
usposobieniu wiadomość, że Japończycy za- 
Żądali przywróeenia fortu Iteszan na zacho- 
dzie, wraz z drugim, przyległym do stanu zupeł- 
nej zbrojności, chcieli je bowiem przedewszy- 
stkiem zająć na rękojmię dotrzymania warun- 
ków, Mogły być z tych wszystkich powodów 
trudności, nawet nieporozumienia; ostatecznie 
jednak stosunek wszedł na równą drogę, Ro- 
syanie zrozumieli konieczność wypełnienia żą- 
dal, a Japończycy zbyt dobrze prowadzą swe 
interesa, aby na niewypełnienie pozwolić mo- 
gli. Ostatecznie twierdza już jest zdana, a za. 
łoga w niewoli, Na czem polegała zaszczyt- 
ność kapitulacyi: o tem ani z tełegramów ro- 


syjskich, ani z gazet zagranicznych dowiedzieć 
sią nie można, 


Zwykle „honory* mają postać 
onią na ramieniu, którą dopie- 
ro po wyjściu z bram załoga zdaje zwycięż- 
com, O niczem podobnem obecnie doniesienie 
żadne nie nadeszło. Lecz wszystko jest do- 
brem, co się dobrze kończy, a kapitulacya 
skończyła się ze strony mikada i gen. Nogie- 
go serdeczną nawet uprzejmością: wódz ja- 
polski w imienin swego władcy zaprosił b. 
komendanta twierdzy w odwiedziny do To- 
kio — z Nagasaki, miejsca odpłynięcia gene-' 
rała do Europy, 

Dziennikarstwo rosyjskie nie może sobie 
poradzić z klęską upadku twierdzy. Pewna 
część mówi o niedostatecznem jej zaopatrzeniu 
wskutek nagłości napaści, Inna oddaje się 
czarnym myślom, które zaraz kształtuję w py- 
tanie: zali Port Artura nie mógł się jeszcze 
bronić? Inna wreszcie, a w niej nawet chłodny 
i idący zawsze za wiatrem, organ p. Suworyna 
ojca, wskazuje ogólnikowo jak gdyby niesu- 
mienność zarządców i dostawców — i wierząc, 
że prawda kiedyś wyjdzie na jaw, woła tra- 
gieznie: „a będzie ona straszuą!* Niezawod- 
nie, są inne jeszcze prawdy straszne, ukrywa- 
jące się przed wzrokiem nie samego tylko p. 
Suworyna ojca. Najpowaźniejsza, a najmni 
bierna część prasy zwraca się ku samej wo, 
nie i radaby jak najprędzej stanąć u jej koń- 
ca, Nawet Nowosti radzą ustąpić z Mandżuryi, 
zamknąć się we właściwej Rosyi i czekać po- 
koju, O powodzeniu admirała  Roże- 
stwens kiego nikt już nie marzy; prawie wszy- 
sey uważają dalszą podróż z pod Madagaskaru 
(gdzie ok. N. Roku fota baltycka znajdować 
się już musiała) za bezeelową, a w myśl tego 
pojawiają się już nawet wiadomości o odwoła- 
niu wyprawy. Doniesienia o podróży dodatko- 
wych statków już na M, Ozerwonem odbywa- 
nej, okazują się mistyfikacyą. Tylko maleńka 
eskadra adm, Felkeraamba przepłynęła Morze 
Czerwone. 

Komisya śledcza zebrała się dnia 8 b, w. 
w Paryżu, na drugie, po 20 grudnia, posiedze 
nie. Obrala na przewodniczącego adm: austrya- 


ekiego Spanna, ale obrany zaszczyt swój zep- 
chnął na adm, francuskiego Fourniera. Adm, 
Kaznakowa, jako chorego zastąpił Dubasow, 
Anglię przedstawia Beaumont, Amerykę Davis. 
Komisya, jako świadka rosyjskiego ma, o ile 
dotychczas doniesiono, jednego tylko kapit, 
Klado (Oladeau); Anglicy rozporządzają wazy- 
stkimi, przesłuchanymi już bardzo starannie 
w Hull. Na posiedzeniu d, 10b. m. ułożono 
porządek postępowania. Przeciwko ciekawo- 
šei dziennikarskiej urządzono buletyny urzę- 
dowe po każdem posiedzeniu, Małe znaczenie 
całej tej komisyi odejmuje wartość twierdzeniom 
i domniemauiam w samej sprawie, W listopa- 
dzia komisya byłaby sądem, w stycznin może 
być tylko komitetem uprzejmości dyploma- 
tycznej, 

Izby franouskie zebrały się d, 10 b. m, Sprawa 
denuncyacyi ciągłe się jeszcze żarzy— i słusz- 
nie. Łotrowstwo Syvetona coraz lepszej nabie- 
ra jaskrawości. Znieważenie Joanny d'Are 
wchodzi na porządek Izby, 

Sułtan w Marokko korzy się przed Francyą, 
zapraszą rezydenta, do Fezu, prosi o rady, 
nauki i wskazówki; chce się cywilizować, 0- 
ozywiście, Francuzi napędzili mu strachu i te- 
raz będą mieli łatwiejszą sprawę. 

Die Zeit donosi o łapówkach branych przez 
Koerbera — w interesie rządu,“ 

Dla Anglików najważniejsze są teraz sto- 
sunki z emirem Afganistann, 


= 


ŻYCIE SPOŁECZNE 


Pod berłem pruskiem. 


>33 
Warunki życia Polaków pod berlem praskiew. — Ger- 
manizncya. — Dane statystyki ludnościowej, — Jej 


wyniki, — Życie kultnratno-polisyczne, — Prasa. 


| ciężkich warunkach rozpoczyna 
H rok bieżący społeczeństwo polskie 
SO] pod berłem pruskiem. System 
germanizatorski trwa w całej pełni, ogar- 
niająe coraz szersze dziedziny życia, wdzie- 
rując się do stosunków prywatnych tych 
Polaków, którzy w jakimkolwiek stopniu sa 
uzależnieni od rządowych wladz pruskich. 
Zakaz mówienia z rodziną po polsku, wy- 
dany nauczycielom Polakom przez regen- 
eye gdańską, jest dowodem, że rząd pruski 
nie cofnie się przed niczem w swej akoy 
germanizacyjnej. Nowa ustawa osadnicza, 
uniemożliwiająca robotnikom polskim two- 
rzenie nowych osad, świadozy, że system 
germanizacyjny wypowiedział walkę na- 


wemi wrotami. Inne budowle, świątynie, 
bramy i mury wszystkie przedstawiają na= 
śladowanie pekińskich brulynkow cesar- 
skich, lecz sa o wiele uboższe i drobniejsze. 

Cale miasto wydało mi się jako brudny, 
ale ruchliwy 1 ożywiony dodatek do 
ogrownych, martwych obszarów pałuco- 


wych, otoczonych ea murem. Jedy- 
nie pięknym pomnikiem Pado rmon a 
7 na 


potężny uk wiaduktu, przerzucony 
ulicami z nowo wybudowanego pałacu, dlo 
starego, gdzie odbywają się ćwiczenia woj- 
skowe, Wznieśli go dawniej inżynierowie 
korejsty—mój dobry znujomy Ńzin-mun- 
gim i Kin - mu. Pozwala on cesarzowi 
„bezpiecznie“ udawać się na przeglą 
wojsk bez ukazania się lulowi i „wyjść 
nvoczystych (ku-don), które niby „ża dro- 
go kosztują“, Powstał on niedawno, w eza- 
sach największego rozprzężenia finansowego 
i wykuzuje dosadnie, na co plyna sumy, ta- 
jemniczo notowane w księgneli skarbowych, 
juko roboty „użyteczności publicznej”. W y- 

waju j podobala mi się w Senlu 
dzielnica japońska, „Ozin-go-gaj*, 


Tę 


n To: 
doskonale ntrzymana, pełna sklepów i thu- 


mu przechodniów. Przeważają Japończy= 
cy, ule snuje się niemuła krajowców i ni- 
wet Buropejczyków, gdyż każdy, kto choe 
kupić coś lepszego i bardziej wyszukanego 
mn tu się udać. Nawet monsieur Moulis 
wbrew wielokroć stwierdzonemu europej- 
skiemu putryotyzmowi posyłał mię tam zaw- 
sze, gdy zażądałem czegoś porządniejsze - 
go, tam szukałem również kąpieli, której 
on nie miał w swoim hotelu, ahy obmyć się 
z kurzu 1 znoju po dławiej podróży. Do- 
stać tu można wszystkiego, poczynając od 
pięknych fotografij widoków I typów kor 
skich, kończąc na starych książkach kor 
skich, mapach i obrazach.. „Alo przeważa- 
je towary japońskie. Budowle też sę japoń- 
skie i cały skłud życia japoński, Przyżwy- 
czniwszy się doù w czasie dłuższego poby- 
tu w Japonii, z przyjemnością kłądziłem 
znowu wśród znanych ulie, uśmiechając się 
do uprzejmych mężczyzn i kohiet, zugląda- 
jao do sklepów, gdzie często odpowiadano 
mi po angielsku lub po rosyjsku, Poczta 


japonska mieściła się w czyścinolmej kiunie- 


towarzystwo lakatystów, które niedawno 
z nadzwyczajną pompą obeliodziło dziesię- 
ciolecie swego zuło/enia, niedarmo chlubi 
się, że rząd jest wykonuwea jego projektów 
i planów. Komisyu kolonizacyjnu pracuje 
z całą energią, sekundują jej liczne Halki 
niemieckie z Landhankiem poznańskim na 
czele. Szkołę i kościół wprzągnięta w ryd- 
wan eksterminacyjnej polityki antipolskiej, 
z wysokości tronu zachęcano WSO 
Niemców do obrony kresów wsehodnich, 
a jednak statystyka (statystyka nrzędowa 
pruska!) nie może dotychczas zdobyć się na 
cyfry, któreby dowiodły, że wszystkie te 
zachody zostały uwieńczone pożądanym 
skutkiem. j 
Nie należy przypuszez 
Cy statystykę urzędowy nie stura po- 
cieszyć, uspokoić Niemców. Przecież w 
tym celu rozbili ogół polski pod berlem 
pruskiem aż nu cztery grupy — Polaków, 
Mazurów, Kaszubów i mieszańców język” 
wych, rozpadających się na trzy s 
takich, którzy za język ojczysty 
mowę polsi i cką, takich, któ 


é, żeby prowadziy 


a 1 niem A 
w jednakowym stopniu przyznają się do 
języka niemieckiego i kaszubskiego i wro- 
szcie tych, co mówią po mazursku i po nie- 
miecku. Właściwa liczba ludności polskiej 
w zaborze pruskim otrzymuje się przez zsu- 
mowanie wszystkich tych pozycyj, ale sta- 
tystycy pruscy sądzą, że putryotyczne su- 
mienie niemieckie hędzie spokojniejsze o 
całość ojczyzny, jeśli tę eyfrę ogólną roz- 
kawałkuje się i rozmieści po specynlnych 


- rubrykach. 

Gdyby wszystkie zuchody patryotów nie- 
mieckich, robiących w statystyce, ograni- 
czyły się do takich figlów, jak powyższy, 
byłahy ta jeszcze pół biedy. Ale potrafią 
oni poprawiać cyfry, jakich dostarcza 2) 
cie. Mówię tu o szalonym nacisku przy 
spisie ludności na drobnych urzędników, 
nauczycieli, służbę kolejową i nawet robo- 
tników, pracujących u Niemców,  Znaczua 
czyść tych Polaków w statystyce figuruje 
jako ludność, której językiem ojczystym 
jest niemiecki, terabardziej, że co do „kon- 
trolowaniać i poprawiania eyfv, dotycza- 
cych stosunków uarodowościowych, land- 
raci mują bardzo szerokie i duleka sięgi= 
jace pelnomocnietwa. 

I pomimo poprawianiu oraz „kontrolo- 
wania tych danych, ludność polska nie- 
tylko nie zanika, nietylko nie zmniejsza 
sią liczebnie, ale wzrasta w stosunku wprost 
zastraszającym, Od roku 1890-go do 1900-e 
zwiekszyła się ona o 478,214 osób, c: 


nioy piętrowej, Ami jeden q 
przezemnie tą pocztą, nie zginął, gdy tym- 
czasum listy, wyprawione przez pocztę state 
kiem, idącym wprost do Porta Arfuva won- 
le tam nie przyszły *). Poselstwo japońskie 
również znajduje się w dzielniey Czin-go= 
gaj, ale stoi już nu skraju miasta, ua podgó- 
rzu Namesania, starej góry strużniczej, na 
której szczycie ocalało jeszcze kilka slu- 
pów kamiennych do rozniecania ogni ayena- 
Fazi, Poselstwo jest skromnym budyn- 
Tiem, ale bardzo ładnie położonym wśród 
calego ukladu dziwacznie zdwuanych tara- 
sów ohlicowanych granitem. Opodal, na 
tej samej górze stoi katedra katolicka., Po: 
selstwa europejskie mieszczą się w innej 
dzielnicy zwanej Dzon-no u bramy Zacho- 
dniej, na podgórzu, tuż po zu Nowym Pała: 
cem cesarskim. Panują one nad miastem. 
Z Poselstwa rosyjskiego otwiera się rozle- 
gły widok nu miasto i okalające dolinę po- 


) Wogóle poczta japońska nieustępuje angielskiej 
należy do najlepszych w świecie io wiele przewyższa 


oslawiomą pocztę niemiecką. 
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PRAWDA. 
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po uwzględnieniu chociażby tylko części 
„poprawek“, zmniejszających rzeczywistą li- 
czbę Polaków, o okrągłe pół miliona. Je- 
sli teraz porównamy wzajemny stosunek li- 
czebny Polaków i Niemców w trzech pro- 
wincyach Prus, gdzie ludność polska sie- 
dzi w zwartej masie — a mianowicie 
w Poznańskiem, w Prusach Zachodnich, 
w regencyi opolskiej, to zobaczymy, że w 
okresie pomiedzy przedostatnim a ostatnim 
spisem ludności położenie zmieniło się — 
na niękorzyść Niemców. Bo gdy w Gór- 
Śląsku w r. 1890 na 1000 ludności Po- 
laków bylo 593.00, to w 10 lat później by- 
ło ich już 594,01. Jeszcze gorzej przed- 
stawin się rzecz w Prusach Zachodnich. 
Tu w r. 1890 Polaków było 350.78 na 1000, 
aw r. 1900 już 355.02, Całkiem nieocze- 
kiwany chyba był wynik spisu w Poznań- 
skiem, gdzie liczba Polaków na 1000 lud- 
ności podskoczyła w ciągu lat dziesięcin 
z 608.88 do 618.79. Tak się przedstawiaj 
cyfry. Jeszcze gorzej jest z mniejszemi 
jednostkami terytoryalnemi. Tam mniej- 
szości niemieckie prawię wszędzie zmalaly 
Jeszcze bardziej, a większości też zostały 
nszczuplone. Jednem słowem żywioł pol- 
ski ogólnie wzrasta i istotnie wypiera nie- 
mieeki. Ten ostatni proces zwłaszcza wy- 
stępuje jaskrawo po miastach—tych praw- 
dziwych twierdzach niemieckości od bardzo 
dawnych czasów, Oto w Poznaniu w cią 
gu lat 10 liczba Polaków na 1000 ludności 
wzrosła z 507 na 560, w Bydgoszczy ze 
144 na 170, w Toruniu z 226 na 248, w 
Grudziądzu z 364 na 413, w Malborgu 
z 351 na 364, a w Inowroclawiu, przeisto- 
czonym niedawno na „Hohensalza“, z 818 
na 640. 


Wszędzie przeto duje się stwierdzić 
fakt, że germanizacyn nietylko nie 
zmniejszyła absolutnie stanu liczebnęgo 


Polaków w zaborze pruskim, ale nawet nie 
mogła zapobiedz osłabnięciu żywiołu nie- 
mieckiego. Nie będę się zatrzymywał dlu- 
żej nad przyczyną tych zjawisk, bo już nie- 
jednokrotnie wyluszczałem ję szczegółowo. 
Ograniezę się tylko do stwierdzenia, że 
niebezpieczeństwo germanizacyi, pomimo 
wszelkich usiłowań urzędowych i prywa- 
tnych, nie jest grożne dla Polaków w pań- 
stwie pruskiem. 

Grożnem jest natomiast nieslychane 
zacofanie kulturalno-polityczne, znamionu- 
jące całokształ życia tutejszego. Kraj po- 
zbawiony przez system germanizacyjny 
wszelkich ośrodków kultury rodzimej, nie 
rozwija ani literatury, ani sztuki, ani nauki 
miejscowej. , Wszystko, co jest zdolniejsze- 
go, musi emigrować do Galicyi lub Króle- 
stwa, gdyż na miejscu wprost niema wa- 
aunków rozwoju. To też Poznańskie (nie 
nówiąc już o Grórnym Śląsku, gdzie inteli- 
gencya polska dopiero się rodzi) nie bierze 


szarpane, różowo-szare, granitowe wiszary. 

Na południu wznosi się Nam-sań, na półno- 

ty KOSCI (góra północna), na wschodzie 

trójgłowy Sam-kgyk-sań, W dzielnicy eu- 
ropejskiej koło głównej bramy pałacowej 
mieszczą się dwa hotele i nieliczne sklepy 
europejskie, francuskie, angielskie i amery- 
kańskie, Sy tam również pa europejsku 
urządzone magazyny chińskie i japońskie 
- oraz jeden rossyjski, Towary liche a drogie. 
Dzielnica chińska w Seulu jest najstarszą 

% ceudzoziemskich. Przylega ona do świą- 

tyni Konfucyusza jest bardzo brudną, bru- 

dniejszą nawet od dzielnie krajowych, po- 

zatem mało różni się ol nich. W budach 

siedzą przekupnie w narodowych, chińskieh 
rojach oraz drobni rzemieślnicy, którzy w 
Seulu przeważnie rekrutują się z Chińczy- 
ków. 

Godne widzenia sẹ jeszcze „Arka Nicza- 
lożności”, posegi Amitohy u bramy północ- 
noj przedmieścia, gdzie mieszkają czaro- 
„mieć (mu - dań), dzielnica papierników 
« stóp Puk-sania, i kilka świątyń Boga 
Wojny (Koań-nón-dzan). W świątyniach 


zupelnie udziału w polskim ruchu unysto- 
wym, nie wydnję książek prawie weale, 
a prasa jego stoi na niesłychanie nizkim 
stopnia. 

Prusa ziem polskich pod berłem pruskiem 
najlepiej odzwierciedla ten poziom roz- 
woju cywilizacyjnego społoczeństwa. Od 
„Dziennika Poznańskiego“ do „Górnoślą= 
zaka“, od „Pracy“ do „Gwiazdy“ — wszy- 
stko to niesłychanu tandeta — w dodatku 
nie wlasna, ale brana żywcem z pism gali- 
eyjskich, o ile chodzi o sprawy nie miejsco- 
we. A warto podnieść i ten fakt, że miej- 
scowe w gazetach poznańskich są trakto- 
wane zupełnie po ślyletaneku, bez żadnej 
myśli przewodniej, bez znajomości rzeczy. 
Taki „Dziennik Poznański“ uważany za 
najpoważniejszy organ na cały zabór prus- 
ki, zapełniony jest korespondencyami z Kra- 
kowa, Lwowa, Warszawy (te ostatnie wal- 
czą o palmę pierwszeństwa pod względem 

lupoty z PNE zagranicy dalszej 
i kroniką brakową. Kosy polityki 
bieżącej, bezpośrednio ogół ohehodzących, 
znajdujemy w nim albo wycinki z pism in- 
nych, albo nudne wypracowania dyletanc= 
kie, nadesłane najczęściej przez współpra- 
ceowników przygodnych. Ww polityce ogól- 
nej „Dziennik Poznański “operuje fikcyami 
najbardziej bezsensownemi. Pisma ludo- 
eszcze niżej i czytelnicy ich — po 
za wprawianiem się w sztukę polskiego czy- 
tania żadnej korzyści prawie nie odnoszą. 
To też pielęgnowanie języka i szerzenie 
obowiązku tego pielęgnowania — oto ram= 
ki, w których się obraca cała polityka tych 
pism. Pisma górnośląskie —takie jak „Głos 
Slaski“ lub „Górnoślązak* stoją nieco wy- 
żej, aleiim brak zasad wyraźnych. Cóż 
więc dziwnego, że publiczność, wychowy- 
wana przez taką prasę (stanowiący w do- 
datku jedyną jej lekturę) odznucza się ba- 
jeczną naiwnością poglądów spoleczno-po- 
litycznych. 

I na tle tej naiwności garstka działaczów 
narodowych może uprawiać politykę bez 
żadnych celów określonych, bez żadnego 
ugóry wytkniętego planu, bez żadnej odpo- 
wiedzialności za swe czyny. Tak jest w Po- 
znańskiem, tak jest i na Górnym Śląsku. 

Pośrednik, 


Listy z Niemiec. 


A lwaga całego społeczeństwa niemiec- 
| kiego skierowana jest obecnie na 

przemysłowy okrąg nadreńsko-west- 
falski, największy w całych Niemczech. Gro- 
zi mu ogólny wybuch bezrobocia górników, 
których pracuje tam z 240000. Zbliżająca się 


Są, ciekawe, stare obrazy a na ścianach fres- 
ki, przedstawiające dawne wojsko korejskie 
iróżne wojenne legendy **), W świątyni 
Pun-mio freski wyobrażają czyny bohater- 
skie pewnego Waria-son-tsena, który wy- 
słany przez cesarza przeciw Tiegola GD 
zwyciężył ich podstępem, podsunąwszy im 


| w czasie nocy kryte słomą łodzie, wewnątrz 


których grała muzyka, Tiegola wyrzucili 
wszystkie posiadane strzały do tych strzech 
a Waria, który strzał miał mało, zebrał je 


następnie i, napadłszy w dzień na wrogów, | 


pobił ich na głowę. 

Piękne są wycieczki w okolice Seulu nad 
rzekę Hañ, do mogił cesarskich, do wyku- 
tego w prostopadłych skałach przesmyku 
ne drodze Genzańskiej. Należy również zo- 
haczyć miejsce, gdzie odbywają się dorocz- 
ne bitwy Pjen-san. Bitwy te mają wiele 
cech wspólnych z walkami „na pięście”, 


*%) Za sfotografowanie paru tych fresków zrobili mi 
kaplani awanturę, którę z trodnością znłągodziłem 
pieniężnym datkiem. W jednej ze świątyń podano bog 
wojny suty obiad w srebrnych naczyniach; skladał się 
+ ryżu, gorącego migaiwa i jarzyn, 


burza nie może być obojętną i dla społe- 
czeństwa polskiego, z wymienionej. liczby 
bowiem trzecia część, czyli 80000—to Pola- 
cy ze Slaska, z Poznańskiego i z Prus. 
Szybki rozwój przemysłowy od r. 1894 
zmiewolił dziesiątki tysięcy robotników pol- 
skich do opuszczenia wiosek i miast ojczy- 
stych, znajdujących się w marnych stosun- 
kach spolecznych — i do wyjazdu na za- 
chód. Liczne miasta ì osady fabryczne 
w Westfalii mają charakter napół polski— 
szczególniej w okręgu Herne—są i gminy, 
w których ludność robotnicza stanowi wię- 
kszość polska. W Bochum wychodzi 
» Wiaras Polski“, pismo klerykalne, wyda- 
wane przez brata posła Brejskiego, wyda- 
woy klerykalnej Gazety Toruńskiej“. 
W Dortmundzie kolonia polska, niezado- 
wolona z nieśmiałej polityki „Wiarusa* 
wydaje „Dziennik Polski“ pismo narodo- 
we niejasnego kierunku, dziś klerykalne, 
jutro postępowe. W znacznej części 
wodu nadreńsko-westfalskiego istni 
warzystwa polsko-katolickie, zorganizowa= 
ne w klerykalnym „Związku Polaków“, 
który też od czasu do czasu urządza wiece 
publiczne, zajmujące się zwykle „niedosta- 
teczną opieką kościelna nad Polakami*, 
wysyłaniem pokornych petycyj do hiskupa 
kolońskiego, znanego hakatysty itd. Pod- 
czas ostatnich wyborów organizacya pol- 
sko - klerykalna wydała demonstracyjnie 
hasło głosowania za kandydatem polskim, 
na którego w kilku okręgach padło razem 
9146 głosów, W kilku miejscowościach 
istnieję polskie towarzystwa robotnicze, 
należące do polskiej partyi społecznej. Pod 
wpływem „W iarusa* stworzono związek za- 
wodowy Polaków, liczący około 10,000 gór- 
ników, podezas gdy kilka tysięcy robotni- 
ków polskich należy do centralnego „zwią: 
ku górników“, któryjak również „chrze- 
ściański związek górników“, wydaje osob- 
ua, polską „Gazetę Górnicza“. 

W tym okręgu gotuje się więc wybuch 
bezrobocia, który możesię stać jedną znaj- 
poważniejszych walk społecznych. 
dłuższego albowiem czasu niczadowolenie 
nurtuje w tłamach górniczych. Mniej wię- 
cej rok temu olbrzymie przedsiębiorstwa 
górnicze poczęły zakupywać mniejsze ko- 
palnie i zastawiać w nich produkeyę. Ko- 
palnie westfalskie tworzą syndykat, który 
reguluje wytwórczość, ustanawiając dla ka- 
żdego towarzystwa jej wysokość, Towa- 
rzystwa te, zastawiając produkcyę w mniej 
rentujących kopalniach, przenosiły udział 
produkcyjny mniejszej, zastawionej kopalni 
na swe większe kopalnie, gdzie łatwiej i ta- 
niej wydobywać węgle. Całe. gminy, któ- 
rych ludność w przeważającej części praco- 
wała w owych zastawionych kopalniach, z0- 
stały zrujnowane. Tysiące robotników bez 
pracy musiało opuszczać miasta, a często- 


Z 
w zapnsty, jakie do niedawnych czasów zn- 
chowały się bvły w wielu prowineyonal- 
nych miastach wielko-rosyjskich. W umó- 
wionem miejscu schodzą się szermierze, 
rozdzieleni na dwie części według zarie- 
szkanych przez siebie dzielnie. W Seulu są 
„wschodni! 1 „zachodni“, Na głowy wdzie- 
wają wielkie, twarde kapelusze, wysłane 
grubą warstwą słomy, w prawych rękach 
trzymają maczugi długie na cali czterna- 
ście i grube na dwa cale, lewe ręce wycią- 
gaja przed siebie, chroniąc twarz od ciosu. 
Idą ławą i starają się przeciwnika wyprzeć 
ze stanowiska, rozbić i rozproszyć, W ozu- 
sie bitwy wydają dzikie okrzyki i wycia. 
Ogromne tłumy widzów biorą gorąco do 
serca przebieg zapasów, podniecnja walezi- 
cych głośnymi krzykami i często nawet. 
czynny przyjmują w nich udział. Kończą 
się: one zwykle rzucaniem kamieni z proc, 
Na placu pozostaje zawsze dużo pokaleczo- 
nych i... kilka trupów. Boje te zachowały 
się według podania % czasów, gdy Korea 
dzieliła się na wiele drobnych gmin 

(C. d, n) 
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kroć też jedyną swą własność: mały domek 
mieszkalny, i szukać pracy w powiększo- 
nych, ołbrzymieh kopalniach, na które ty- 
tuł produkcyjny został przeniesiony i gdzie 
potrzebowano setek nowych rąk robotni- 
czych. Spowodowało to przepełnienie środ- 
ów transportowych do zjeżdzania w głąb 
ziemi, wobec czego właściciele kopali ze 
zwykłą bezwzględnością przedłużyli czas 
wjazdu i wyjazdn do i z wnętrza kopalni, 
czyli przedłużyli czas pracy. Przedłużenie 
to jest właściwym i ostatecznym powodem 
obecnego sporu. Były i inne przyczyny 
szulonego wprost rozgoryczenia, które 
obecnie tam panuje. Od dłuższego już 
czasu nie ustawuły skargi na ciągłe szyka- 
ny w kopalniach, Nieprzyjmowanie i nie- 
obliczanie wózków wydobytego węgla, t. 
uw. „kasowanie* stało na porządku dzien- 
nym.  Zmuszano częstokroć robotników 
do świętowania, a jednocześnie agenci wer- 
bowali w Poznańskiem i na Blęsku tłu- 
my nowych pracowników dla kopalń west- 
tulskich. W roku 1908 choroba robaków 
przybrała w Westfalii olbrzymie i gro- 
ı rozmiary. Ani rząd, ani właściciele 
kopalń nie przedsiewzięli dostatecznych 
średków, w celu jej zwalczania, aż in- 
to pelacye w parlamencie zniewoliły rząd 
da energiczniejszego postępowania, Prócz 
tego od początku kryzysu obniżano zaroh- 
ki, które dopiero w przeszłym roku podnio- 
sły się, nie dochodząc jednak do skali 
1900 11901. Przeciętny zarobek właści- 
wego górnika, kopacza, wzrósł w czasie 
wspaniałego rozkwitu przemysłu niemiec- 
kiego, a przedewszystkiem górniczego, 
z öm. 73 fen. dziennie w r. 1894 do 5 m. 
16 dziennie w r. 1900, następnie spadł na 
4 m. 98 (r. 1901), 4 m. 57 (». 1902). Za- 
robki ciskaczy podwyższono z 2 m. 61 f, 
(1694) na 3 m. 26 (1900), a potem one też 
spadały. W ostatnich dwóch latach na- 
stupiło niejakie polepszenie. Rozwój ka- 
pitalistyczny był w tymże czasie potężny, 
Na rachunek syndykatu nadreńsko-west- 
fMeliesn web T '1894==-26.738;190 ton 
węgła; w r. 1901 — 87,068,069 ton, Sumy, 
z tej sprzedaży uzyskane, wynosiły w roku 
1894—124,541,419 m., wr. 1901—311,121,321 
m. Tona wegla kosztowała więc w r. 1894, 
7,88 m, w r. 1901—11,01 m. Od roku 1894 
do r. 1901 udało się kierownikom syndyka- 
tu podwyższyć cenę węgla o 41%/,| W tym- 
że stosunku wzrastały zyski milionowych 
właścicieli kopalń i olbrzymich towarzystw 
akcyjnych. bywideńdy: pobierane. przez 
akcyonaryuszów wynosiły np. 
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Z wzrostem zawodowych organizacyi ro- 
botniezych, górnioy poczęli nalegać na 
swych kierowników, by występowano ener- 
giezniej, nie pozwalano na obniżanie 4t- 
tobków, na szykanowanie pracujących, 
Już podczas grasowania niebezpiecznej 
kotoi, robaków i stosowania przeciw niej 
w lazuretech górniczych drażliwych a nie 
pewnych środków, marnujących częstokroć 
zdrowie, powstało nader silne oburzenie 
w tłumuch robotniczych. Domagano się 
od związków ogłoszenia bezrobociu, Kie- 
rownicy ich burzę na razie zażegnali nader 
onergicznem uzasadniem odpowiedniej in- 
terpełacyi socyulistycznej w parlamencie. 
Oburzenie w tłunach jednak nie ustuło. 
Od pewnogo czasu, jak wyżej wyjaśniono, 
poczęto przedłużuć czas pracy, Górnicy 
się na to nie zgodzili — ezas pracy po za 
wyjazdem i wjazdem trwa w  Westłalii 
8B'godzin. Zarzad danej kopalni rozporzą- 
dzenie swe cofnął. Po kilku dniach jednak 
zostało ono wznowione. (Górnicy kopalni 
„Bruchstragse” — o którą chodzi — po 


kilkakrotnem zebraniu się oświadczyli ka- 
tegorycznie, że na przedłużenie czasu pra- 
cy pod żadnym warunkiem się nie zgodzą. 
Zarząd kopalni wywiesił oświadczenie, że 
rozporządzenia swego nie cofnie. Górnicy 
zwrocili się tedy do państwowego urzędu 
górniczego, który sprawę oddał jednemu 
zsądów procederowych. Tymczasem za- 
rząd kopalni rozdrażnił górników w nie- 
możliwy sposób, odbierając im tradycyjne 
węgle deputatowe. Wobec tego w sobotę 
(7/ly rano już do pracy nie zjechali. Zmo- 
wa rozpoczęła się w jednej kopalni — 
a może w przeciągu kilku dni ogarnąć 
caly potężny okrąg. Bezrobociem kieruje 
związek górników (który ma w West- 
falii 60,000 członków), solidarność ze strej- 
kującymi oświadczył i związek chrześcień- 
ski (40,000 członków) i związek polski 
(10,000 członków), Znamiennym jest cha- 
rakter odbytych wieców. Gdy przewodni- 
czący związku radził by się zwrócono do 
sądu procederowego w charakterze instan- 
eyi polubownej rozległy się głośne okrzy- 
ki: „Nie! Nie chcemy! Dość długo cze- 
kalismy! Dość długo nas hamowaliściel* 
Gdy na innem zebraniu poseł socyalisty- 
czny Hue zachęcał, aby przed rozpoczęciem 
bezrobocia sprobowano drogi układów, 
odezwały się burzliwe okrzyki; „Ależ Hue, 
dosyć tego hamowania! („Bremsen“). Daj- 
cie raz temu pokój“. Na wszystkich do- 
tychezasowych zebraniach kierownik pol- 
skiego związku p. Brzeskot występował w 
nader sympatyczny sposób, zapewniając, 
że organizacya polska będzie działać soli- 
darnie z kolegami niemieckimi i w tym du- 
chu na tysiące poluków będzie wpływać. 
Na ostatniem zebraniu robotników z kopal- 
ni „Bruchstrusse* w przewidywaniu, że bez- 
robocie jest nieuniknione, postawiono już 
następujące żądania: 

Zebranie żąda od kopalni „Bruchstrasse* 
oprócz zachowania starego trwanie pracy 
i wyjazdu: 

1  Minimalnego zarobku dziennego m. 
450 dla kopaczy: 3 m. 50 dla ciskczy; 
2 m. 75 dla koniarzy i 3 m. 50 dla robotni- 
ków, pracujących na górze. 

2 rook wydziału robotniczego, 
wybranego na mocy tajnego głosowania 
robotników, w eelu wykuzywania zażaleń, 
badania skarg i spraw spornych, kontroli 
odrzncanych wózków i t. d. 

3. Ludzkiego obchodzenia się: 

4. Zebranie prosi kolegów— całego ob- 
wodu by nie rozpoczynali ogólnego straj- 
ku. Na innych kopalniach koledzy powin- 
ni dopiero wtedy przyłączyć się do rucku, 
gdy icl zarządy będę popierać kopalnię 
yBruchstrasse* pośrednio lub bezpośre- 
mio, 

Rozdrażnienie jest jednak tak wielkie, że 
strajk ogólny nie będzie. niespodzianką, 
Walka będzie w takim razie zacięta. Ka- 
pital jest tu potężny, a zarazem totwierdza 
renkcyi niemieckiej, Kapitalizm nadreńsko- 
westłalski od długich lat występował ener- 
gieznie przeciwko organizacyom robotni- 
czym.  Ńkorzysta więc z obecnego zatar, 
by rozbić znienawidzone organizacye 
nieze, Opór pracujących będzie również 
zacięty — chodzi bowiem o byt, o przy- 
szłość milionowej ludności. Położenie jest 
wite nadzwyczaj poważne, 
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{d pewnego czasu jak żaby po deszczai 
skaczą w Warszawie przeróżne wie- 
AEn ści polityczne z poręczoną uroczy” 
ście wiarogodnością a z minimalnem pra- 
wdopodobieństwem, Byłoby trudno, a na- 
wet bezcelowo wyliczać i uśmiercać wszyst- 
kie; zaznaczymy z nich wszakże jedną, 
która najlepiej świadczy o niezbyt pomy- 
słowej wyobrażni swych twórców, ale za to 
o wysokim stopniu łatwowierności swych 
wyznawców. Mianowicie, w każdem kole 
towarzyskiem znajdziemy dziś kogoś „do- 
brze poinformowanego*, który nas zupe- 
wni, że jakiś minister zwrócił się do jakiejś 
osoby prywatnej z żądaniem przedstawie- 
nia mu życzeń Polaków. Że i tą drogą 
zbierane bywają informacye — nie przeczy- 
my, ale zawsze użyci do tej roli pośredni- 
cy mają mniejsze lub większe do niej upra- 
wnienie. Tymczasem głoszone wieści mó- 
wią nam o przygodnych wybrańcach, cał- 
kiem przypadkowo obarczonych zadaniem, 
do którego nie dorośli i którem się nigdy 
nie zajmowali. Rzeczywiście, granice mo- 
żliwości są bezmierne, ale nawet w tych 
granicach niełatwo wyobrazić sobie mini- 
stra, który postanowiwszy zbadać dążenia 
całego społeczeństwa, chciałby się o nich 
dowiedzieć od pierwszej spotkanej osoby, 
mającej z tem społeczeństwem wspólność 
pochodzenia. Słyszeliśmy już o różnych 
1 bardzo poślednieh gatunkach materyału 
politycznego, ale o takim — nigdy. h. 


Walka o dostawy. 


Właściwie toczą się obecnie dwie wojny: 
jedna orężna w Mandżuryi o panowanie na 
Wschodzie Azyi, adruga na całej przestrze- 
ni państwa rosyjskiego o wszystlie korzy- 
sci, jakie speknlacya rabunkowa z olbrzy- 
miego. przedsiewzięcia wydobyć może. Ga- 
zety petersburskie ustawicznie piętnują tę 
grabież, której skala zuchwałości rozciąga 
się od dostawy liehych produktów aż do 
kradzieży pakietów przesyłanych oficerom 
na plac boju. Ta walka dotknęła nieco 
i naszego kraju, Królestwo polskie przed- 
stawia za dużą siłę wytwórczą, ażeby mo- 
gło być pominięte w rozdziale zakupów dla 
armii, której samo Cesarstwo zaprowian- 
tować nie mogło. Ale jakkolwiek jego 
udział w dostawach jest stosunkowo bardzo 
mały, budzi złośliwą zazdrość w monopoli- 
stach, Produkty nabyte u nas—zwłaszcza 
zaś buty, których zamówiono większą 
ilość—są przedmiotem ustawicznej obmo- 
wy. A to mają być z tektury, a to się roz- 
łażą, a tonie są zastosowane do miary, i t. d. 
Celem ataku bywają również jakoby za 
wysokie ceny, Dostuway dla wojska, han- 
dlujący tolerowaną tandetą i dopuszczający 
się oddawna hezkarnych nadużyć, tak przy- 
zwyczaili opinię puhlieznę oraz intenden- 
turę do nizkich cen, że łatwo mogą budzić 
protest przeciw wyższym. W ich sztu- 


| cznych zestawieniach przemilezany jest ten 


wzgląd, że koszt pary hutów skórzanych 
lub puda męki czystej nie może być po- 
równywany z kosztem butów tekturowych, 
lub puda mąki zanieczyszczonej. Różnica 
cen nie wyraża tu różnicy zysków, ale war- 
towarów. Niewątpliwie fabrykanei 
tutejsi przyjęliby znaczny obstalunek na 
konserwy, gdyby mogli przy oznaczonej ce- 
nie cośkolwiek zarobić, ale widocznie gro- 
zila ona im stratami. g- 
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Gospodarka miast. 

Nie potrzeba ani wielkich- dociekań, ani 
nadzwyczajnych odkryć, ażeby zebrać ja- 
skrawe barwy dla odmalowania obrazu go- 
spodarki miast naszych. Zarówno p. Glin- 
ka, opisujący w Mow. Wrem. działalność 
magistratu Warszawy, upoważnionego do 
samodzielności w zakresie... 150 rb. i pła- 
cącego setki tysięcy rubli roeznie od po- 
seek której zużytkować nie może, jak dr. 
Polak, wykazujący w Zdrowiu i na obra- 
dach hygienistów, eo to się dzieje w mia- 
stach prowincyonalnych, nie utrudzili się 
zbytecznie zdobywaniem dowodów. ”Po- 
dróżny, wjeżdżający do naszej mieściny — 
mówi dr. Klarner — podrzucany na wszy- 
stkie strony bryczką, na samym wstępie za- 
trzymuje oddech, spostrzega przykuenięte 
pi płotami figury bachurków i niebachur- 
ków, żydówki wylewające na ulicę szafliki 
z różną zawartością, cuchnqce kałuże na 
niebrakowanych często ulicach, studnię sto- 
jacą w tem otoczeniu, odrapane chałupy, 
brudne ręce straganiarek, odważających 
chleb wyrobnikom, żyda, ASE mięso 
na swej brudnej odzieży“ i t. d. Każdy to 
widział, każdy wie o tem, że nasze miasta 
prowincyonalne, — to zbiorniki błota, bru- 
du, niechlujstwa, zarazy, że dzięki tym wa- 
runkom mamy śmiertelność 27 na tysiąc 
że ztej niedoli przy obecnej gospodarce 
wydobyć się nie można. To też zdaje,nam 
się, że ona dziś już zadawala najwyższe 
wymaganie „dojrzałości*, stawiane spra- 
wom społecznym przez zwolenników „roz- 
ważnego i ostrożnego wprowadzania zmian“. 


Co dobrego jest w drożdżach. 

Z moich przygodnych studyów chemi- 
cznych utkwiło mi w pamięci szczególne 
określenie fermentacyi, jako pewnego ro- 
dzaju spalania się bez dostępu powietrza, 
gdzie rolę ognia grają drobnoustroje, żywe 
mikroorganizmy, dające ostatecznie drożdże, 
które „rosną”, 

Z praktycznych zajęć znam wypadki, kie- 
dy zamiast produktu zamierzonego, np. wi- 
na, otrzymywało się ocet znakomicie kwa- 
śny i drogo kosztujący. W każdym razie 
człowiek chciwy przemian, woli nawet za- 
wodną fermentacyę od plynów zupełnie 
obojętnych, jałowych. Wszelki bowiem 
ferment jest nietylko widownią, lecz re- 
zultatem życia, doprowadzającym do wzbu- 
rzenia pierwiastki dotychczas martwo-nie- 
ruchome, a nawet najmniej klarowny, zy- 
skuje nieraz siłę. 

Przy właściwem zag, umiejętnem skiero- 
waniu do tak zwanej czystej kultury, daje 
napoje zdrowe i krzepiące, moeno zalecane 
osobom dotkniętym przewlekłą anemią. 

Za to płyn jałowy, hermetycznie zam- 
knięty pozostaje wiecznie taki sum, nie wy- 
da nigdy nie, choćby nim beltać od świtu 
do nocy, bo nie posiada smaku, ani barwy, 
inie może nawet odświeżyć ust spieczo- 
nych, gdyż czuć go z daleka atęchliną. 

G. Damiłowski. 


Pomoc pośpieszna, 

Goniec podał niedawno wiadomość o za- 
nierzonem przez pewne grono ludzi zor- 
ganizowaniu pomocy  pośpiesznej.* Myśl 
trafna i zasługująca na na uznanie. Inicya- 
torzy podług słów tego dziennika wychodzą 
z założenia, że dziś aby w nagłym wypadku 
otrzymać pomoc, należy czekać na decyzyę 
komitetów, załatwianie różnych, często wy- 
łącznie biurokvatycznych czynności itd. 
Bardzo ładnie brzmi zdanie następujące: 
„ [owarzystwo nie będzie czekało, aż otrzy- 
ma prośbę, lecz dowiedziawszy się od kogo- 
bądź o nieszczęściu, samo pośpieszy z po- 
moen”. Tylko czy projekt ten u nas szcze- 
gólniej jest wykonalny. My tyle wkłada- 
my we wszelką akcyę pomocniczą dobro- 
czynności, tak przywykliśmy wymagać 
od potrzebujących pomocy społeczeństwa 
wyzbycia się poczucia godności osobistej. 


Projekt pomimo względnie nowego punktu 

wyjścia inieyatorów, pozostanie zapewne 

tylko projektem. ść 
Zjazd. 


W ubiegłym tygodniu odbył się w Wiar- 
szawie zjazd delagatów. oddziałów prowin- 
cyonalnych Towarzystwa Jlygienicznego. 
Myśl urządzeniu tego zjazdu była nadzwy= 
czaj szczęśliwą. Porozumienie się ludzi zró- 
żnych okolic kraja eo do warunków zdro- 
wotnych musiało przynieść i przyniosła 
wiełką korzyść sprawie zdrowia publiczne- 

o. Doświadczenie dotąd zdobyte stano- 
wilo podłoże dla wniosków co do dzialulno- 
$ci na przyszłość. Że uczestnicy zebrania 
stali na wysokości zrozumienia swego za- 
dania, najlepiej o tem świadczy tok obrad. 
Nie będę podawał kolejnego porządku na- 
rad, zaznaczę tylko, że RAS zawierają 
między innemi rzeczy tak ważne jak'zało- 
żenie muzeum hygienicznego w Częstocho- 
wie, kwestya ochronek, wpływu społeczeń- 
stwu nu zdrowotność miast i t. d. 

Działalność Towarzystwa okazala się 
dość żywotnę, Tylko wpływ jego na sprawy 
sanitarne miast, jest tak ewielki, że wszel- 
kie uchwały pozostają piękuemi na papie- 
rze, a na istotny stan rzeczy nie oddzialy= 
waja, Rady ludzi pojmujących warunki 
iwiedzących czego potrzeba, aby zło na- 
prawić, mogą przydać się tylko wtedy, kic- 
dy ogół posiada prawo mięszania się w spra- 
wy zarządu miasta i kierowania niemi. Bez 
samorządu działalność oddziału Towarzy- 
stwa hygienicznego będzie zawsze niewie 
ką. Tę konieczność pojęli uczestnicy 
zdu, skoro przyjęli rezolucyę, upow. j 
radę Towarzystwo do opracowania odj 
wiedniego memovyalu w sprawie wprowa- 
dzenia w Królestwie Polskim samorządu 
miejskiego i przedstawienia tegoż memorja- 
łu władzy wyższej. Z. 

Barbarzyństwo. 

Kur. Warss. podał ciekawą wiadomość 
o gospodarce oszezędnościowej zarządu 
cmentarza Powazkowskiego. Oto porąba- 
no tam zaniedbane nagrobki z marmuru 
i piaskowca na płyty, któremi zamiast ce- 
gly wylożono ścieki odpływowe. Nagrobki 
te, pochodzące przeważnie z dawnych eza- 
sów, zawierały niejeden ciekawy motyw ar- 
tystyczny. Naturalnie na co miały zajmo- 
wać miejsce za katakumbami, skora nikt się 
o nie nie troszczył. Zarząd cmentarza wy- 
kazał swój sposób... pojmowaniu znaczenia 
dziel sztuki: uznał najwyższą ich użytecz- 
ność.. w odprowadzaniu ścieków. l. 


Kasy miejskie. 

Pisma codzienne przypomniały znówu 
nienormalny stosunek urzędników magi- 
stratu do publieznosci. Nigdzie chyba pu- 
bliczność nie jest tak lekceważona, a nawet 
poniewierana, jak w biurach naszej muniey- 
palności, Kto tam chce załatwić najmniej- 
szy interes, musi być przygotowany na 
stratę całego pół dnia i usłyszenie szeregu 
stroiowań, nauezek moralnych, drwin itd, 
Fakty opisane w dziennikach nie sq czemś 
wyjątkowem, lecz zwyczajnemi normami 
funkcyonowania maszyny urzędniczej. Ta 
drobna napozór w porównaniu z innemi 
strona dzisiejszego stanu rzeczy wykazuje, 
że pewne zmiany w administracyi przy- 
dulyby się bardzo, Kaneelista na pró- 
bę oburzenia się z powodu złego, trak- 
towania odpowiada przeciągnięciem spra- 
a e W) (AMBAYCLOWEO 
dnostki mogą walczyć, masa jednak--nie, 
ho grożą jej różne kary, egzekucye itd. 

r 
Bielizna dla wojska. 

Wydział wysznkiwania pracy przy War- 
szawskiem Towarzystwie DA aa 
słusznie zwrócił uwagę na błędne zrozumie- 
nie swego zadania przez tak zwany komitet 
obywatelski, który robotę, otrzymaną od in- 
tendentury, oddaje w komis — przedsie- 


jest odosobnionym. 


biorcom, a _ci,. naturalnie, zabierają lwia 
część zarobku. Pracujący, za wytężoną ro- 
bote od rana do nocy, otrzymuje płacę gna- 
cznie mniejszą od ogłoszonej w prasie. 
Wydział Tow. Dobr. inaczej, pojął swój 
obowiązek: widzac, że komitet nie myśli 
wcale o usunięciu pośredników, sam podjął 
się dostarczania bielizny i robotę wydaje 
szwaczkom bezpośrednio; wskutek czego 
stosunki regulują się sprawiedliwiaj. Wiy- 
ręczanie się pośrednikami ułatwia rzesz 
coprawda, lecz jakieśmy to już nieraz pod- 
kreśluli, do celu nie prowadzi. Do akeyi 
ratunkowej powinni brać się ludzie, poj- 
mujący grozę sytuacyt i posiadający odpo- 
wiednie dune, do wypelnienia poważnego 
zadania, Wszelkie wypadkowe naznaczu- 
nia chybiają celu i nie znajdują, nie moga 
znaj poparcia ze strony społeczeństwa, 
Tylko ludzie powołani przez sumo społe- 
czeństwo mogy liczyć na skuteczność swej 
działalności. l. 


Wyzysk. 

Kuryer Warszawski podał nowy fakt cha- 
rakteryzujący stosunek pryncypału do służ= 
by. Właściciel jednej z cukierń pierwszo- 
rzędnych pobiera od kelnerów po 5 kop. od 
każdego uturgowanego rubla i20 kop. „na 
szkło, Zdaje się, że ten „zwyczaj* nie 
Dziwna rzecz, że pi- 
sma, oglaszające podobne fakty, kryją skwa- 
pliwie nazwiska takich pracodawców. Ktoś 
„z gminuś, dostając się na tamy dzienniku, 
figuruje tam z pelnea swem nazwiskiem, 
adresem, a często szczegółami życia pry- 
watnego. Osoby wyżej stojące pod wzglę- 
dem... majątkowym są za to oszczędzane. 
Sadzilbym, że ogłoszenie takich faktów bez 
podania nazwiska jest tylko mydleniem 
oczu czytelnika. Nie można uważać tego 
za piętnowanie nieucziwego postępku. Z. 


Dzieci więźniów. 

Dobrą myśl mieli inieyatorzy podania 
o zatwierdzenie w Warszawie Tow. opieki 
nad dzi i więźniów. Nie wiem tylko, 
czy koniecznem jest wyodrghalanie dziatwy 
Iudzi, odsiadujących karę więzienną. Każde 
dziecko, pozbawione opieki, zasługuje na to, 
żeby się niem zająć. Naturalnie żadne sto- 
wurzyszenie, a w szczególności stowerzysze 
nie fiłantropijne, nie poprawi smutnego, losu 
dzieci, od urodzenia żyjących w nędzy i eie- 
mnocie, lecz w ten sposóh społeczeństwo 
mogłoby choć w części spłacić awój dług 
wobec tych maleństw. Należy tylko nie 
poprzestawać na środkach dekoracyjnych 
w rodzaju urządzania choinki, a zaj i 
sprawą szczerze, wytrwala i ze zro: 
niem istoty 
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(akie nu tle zaniepokojenia sumień 
djwukami wyznanioweni toczyło się 
k życie po zhorach i pałacach, w war- 
sztatach i szkołach, na ulicach i w obozach; 
jak się zwałczali i godzili katolicy i prote- 
stanci, luteranie i bracia czescy; jakiemi 
były ich broń literacka, rynsztunek umy- 
słowy, podkład ideowy; ea za dziwaczne 
męty i skazy, cnoty i zbrodnie, poświęcenia. 
i napaści wyłaniał bieg wypadków; jakie to 
świadectwa ducha i życia polskiego — oto, 
co muje zajmowało, gdym po najrozmalte 
zych bibliotekach zapylone i zapomniane 
pomniki całkiem innego poglądu na świat 
1 ludzi wertował.* Tak prof. Brückner okre- 
slu swoją świeżo wydaną książkę o „Różna- 
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h polskich.“ Jest to praca wielkiej 
i nietylko co do zawartego w niej plo- 
nu, poważnych dociekań, ale także co do swe- 
jego charaktern. Pomimo najliczniejszego 
u nas — zdaje się, — zastępu uczonych 
w dziejopisarstwie, historya kultury pol 
skiej nietylko nie doczekała się w naszej 
literatuvze całkowitego obrazu, ale nawet, 
jak gdyby mało interesowała hadaczów na- 
szej przeszłości. Cała zewnętrzna, zwła 
szcza zaš polityczna strona życia narodu, 
wszystkie drobiazgi archeologii pochłani 
głównie ich uwagę. Jakie królowie wojny 
prowadzili, jak 


mi węzłami pokrewieństwa. 
zana byla szlachta, jakich używano stro- 
jów, broni lub zaprzęgów, jakie wydano 
przywileje drobnym skupinom  ludzkiin 
id. — to przedewszystkiem zajmuje na- 
szych historyków. Życie umysłowe i moral- 
ne. vozwój pojęć, obyczajów i upodobań 

to ich prawie nie obchodzi. Na tę zaniedba- 
na i ciemną dziedzinę, po której gra 
najfantastyczniejsze domysły, rzuca 


pro- 
fesor Briekner duże spopy światła ze swych 


rkopalisk na gruncie dawnej literatury pol- 
ej, Takim snopem jest również obecna 
książka, która odałania nam najciekawsze 
momenty naszego ruchu reformacyjnego. 
Wedlug autora byl to „słomiany ogień, 
rozdmuchany na chwilę do potwornych roz- 
miarów.  Przedewszystkiem brakło temu 
ogniowi podsycenia materyalnego. „Ci sami 
magnaci, których stać było na setki tysięcy, 
abv np, jakiegoś awanturnika zbrojnie do 
Wolo prowadzić, nie -mieli w r. 1560 dla 
reformacyi ani grosza, chociaż bez skrupu- 
łu dobra kościelne zubierali,ć Jedyny Ra- 
dziwili nu Litwie stanowił wyjątek. Obok 
nędzy stala obojętność. „W glowach pol- 
skich kerzeniła się reforma niesłychanie 
plytko, wyskakiwała też z niej za byle jakim 
powodem hez śladu. Wiecznie chwiejny 
Zrgmunt Avgust może uchodzić za typ 
jekszości polskich protestantów: starczy, 
skup uchwyei za eugle woźniki kró- 
lcwskie, aby króla do katolickiego kościoła 
Á aU BTAF R. endzi. że „rdyhv refor- 
maeya i po innych krujacii tylko takich by- 
„ła zwolenników, jak w Polsce, ni- 


w; 


prysem pań zką złotej wolności 
sziucherkiej, tj. anarchii; gdyby rozsadowił 
sie był wylączniej między yminem wiejskim 
czy miejskim, dziejchy o nim  milezały zu- 
pelnie. 4 

Szkiee obecnego tomu, stanowią. seryg 
pierwszą, midszęzi v sobie życior. sy Jama 
A, Marcing Krowiekiego i Marcina 
Czechowicza, oraz bardzo ciekawą  mozaj- 
kę z historyi arjan, Tych ostatnich autor 
uezcil gorąco i zasłużenie, a przytem z gotz- 
ką dla potomnych wpmówką. Nasz ogół wie, 
że oni przeczyli bóstwu Ohrystnsn, sprowa- 
dzili Szwedów, poz 


postawili waly i ementu- 
rzyska, dopuszczali się bezeceństw, ktoromi 
fantuzya plotkarzów i potwarców obciążała 
ich historyczny rnehunek. „Natomiast — 
powiada untor — może mniej między nami 
rozpowszeelmione jest przekonanie, ŻE sza- 
re kopieninki (pluszcze) owych ludzi bez 
broni kryły najlitościwsze , najcieplejsze 
sercu polskie; że między uryanani siedmnn= 
stego wiekn odnajdziemy i najbystrzejsze 
glowy i najhartowniejsze haraktery; że u- 
miejętność polską owego wieku między en- 
ropejskiemi reprezentują najświetniej dzie- 
la polskieh arya, a nazwiska ich znają 
i posta 1 ze czcią tam, dokyd nazwiska 
innych Poluków nie docierały; że kwestye, 
wznowione za naszych czasów i światu, 
jako objawienie, głoszone, rozsądzały 
miedzy -soba Już owe zboreczki arjan- 
skie w Lublinie, Rakowie, ozy Luclawicach. 
I potepily une niewolę chłopa na trzysta 
dat przed emaneypacyą włościan: zakazały 
wojowania bronię dawno prz sd wielkiemi 


ligami pokoju; nie przyznawały trybinałom 
prawa miecza, nim jeszcze ktokolwiek 
o zniesieniu kar cielesnych pomyślał; głosi- 
ły naukę niesprzeciwiania się złu, a zwal- 
czania go dobrem; natrafiły u mędrców te- 
go świata na te same zarzuty, szyderstwo 
1 obojętność, jakie po wiekach np. Liwa 
Tolstoja czekały; broniły one najwytrwa- 
lej wolności badania i wyznania, niewiqza- 
nia sumień, nieprześladowania wiary w 
czasach, gdy inkwizycya katolicka i prote- 
stancka tylko stosem i mieczem, więzieniem 
bunicyg i konfiskat} prawowier- 
ności strzedz się podejmowała. I nie wiedzą 
u nas, że zasady i metody arjańskie, nie- 
gdyś od samych, protestantów oplwane i po- 
tępione, wystawiane zawsze, jako dzieło 
szatańskie, już dawno rozeszły się i rozro- 
sły z tryumfem po wyznaniach protestan- 
ckich; że „kąkol*, wypleniony u nas, przy- 
jal się na glebie obcej; że w Angliii Ame- 
ryce tysiącami liczono i jeszcze dziś liczą 
zwolenników lub wyznawców dawnego 
aurjaństwa, między niemi Izaak Newton 
i inne znakomitości, choć z czasem arjań- 
stwo i nazwę zmieniło i, wierne swej zasa- 
dzie ciągłego rozwoju, w szczegółach się 
przeksztaciło i nowego duchu nabrało; że, 
jednem słowem, w Europie i Ameryce 
na rucyonalistyczny rozwój wiary nasze 
arjaństwo stanowcze wpływy wywarło,” 
Aujaństwu polskiemu należy się od nas 
coś więcej, niż powierzchowne gadaniny, 
niż kłamliwe oszczerstwa, niż sekciavskie 
wymysły... Część tej należności wypłacił im 
prof. Bruckner, dawszy nam jednocześnie 
cenny przyczynek do historyi kultury pol- 


skiej. 
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Antonio Labriola. 


S 
{(Dokntezenie). 


BEZ en samych mniej wiecej pobudek 
a ideowych wypływa u Labvioli zwal- 
A czenie pojęcia postępu w tem zna- 
czeniu, w jakiem pospolicie jest spotykane, 
mianowicie postępu ciągłego i w jednym 
kierunku, ogarniającego rzekomo całą ludz- 
kość, Prawie zawsze z takiem pojęciem łą- 
czy się jeszcze pojęcie celowości, narzuc: 
nej ludziom z zewnątrz, albo przynajmniej, 
jeśli już to całkiem nienaukowe twierdzi 
nie pozostawimy na stronie, celowość 
tkwiącej w samych ludziach i rozwijającej 
się coraz widoezniej z pierwotnego zarod- 
ka, ale określonej, jednej dla eutej ludzko- 
ści. Jabriola i tu przyznaje, że pociąg do 
takiego pojmowania historyi jest prawie 
nieodparty, szczególniej w epokach, kiedy 
jakaś formn społeczna szerzy się szyhka 
i widocznie po wielkiej ilości krajów, A tale 
było właśnie w końcu XVIII i w ciągu 
XIX wieku, kiedy kapitalizm ogarniał nic- 
tylko Europę, ale wszystkie części świata. 
„Idea postępu, tak wpmownie rozwijana 
przez Condorcetn, należy też do ideologii 
urżnazyi i w istocie swej oznacza, że kapi- 
talizm jest jedyną formą panii zdoln 
do rozszerzenia się po całej ziemi i do wy 
tworzenia w całym rodzaju ludzkim wa- 
vunków wszędzie podobnych.* I u niektó« 
rych zwolenników materyalizmu historycz- 
nego istnieje popęd do zamiany tej teoryi 
na nową ideologię, na nową systematyczną, 
czyli schematyczni, tendencyjną, z góry 
dcterminowsnn, filozofię historyj: une Magtoć- 
re démontrèe, dómonstratiue ct deduite, 
Otóż przeciwko tej skłonności trzeba za- 
protestować, wszelką ideę celowości, w fo 
mie jawnej czy ukrytej, trzeba wyklucz 
z nauki społecznej, z nuuki historyi. „Na- 
sza teorya nie może służyć do przedstawie- 
nia eałej historyi rodzaju ludzkiego w je- 
ilnej, jednolitej perspektywie, jak to robiła 
filozofie historyi tendencyjna i formalistycz- 
na od św. Augustyna do Hegla, albo lepiej 


do proroku Daniela do pana de Rouge- 
mont, Ona nie zamierza dostarczać widoku 
nmysłowego jakjegoś planu tub celu, lecz 
jest tylko metodę badania i ujęcia." Za- 
przeczenie ciągłości postępu motywuje La- 
viola, krótko mówiące, dwoma głównie ur- 
gumentami. Po pierwsze, najrozmaitsze na- 
kraje, części świata przeży wały. swor 
je dzieje przez dlugi czas zupełnie niezale= 
żnie od siebie, często w całkiem odmien- 
nych kierunkach, i dziś też w najrozmait= 
szych krajach, nawet w jednej części świa- 
ta, a więc w podobnych warunkach „tellu- 
rycznych*, mamy najrozmaitsze stany spo” 
łeczne i stopnie i rodzaje ewolucyi. Iuabrio< 
la przyznaje, że gdy, jak to się mówi, na 
arenę dziejową występowały nowe narody, 
to dawne, ulegające rozkładowi i podhojo- 
wi, przekazywały im swą kulturę, ałe to 
stosuje się prawie wyłącznie tylko do tech= 
niki materyalnej; co się tyczy kultury du- 
chowej, tu przekazywanie tej rawie ni- 
gdy nie odbywało się bez regresów. I wo- 
góle, w bistoryi mnóstwo jest, częsta dłu- 
gotrwałych, cofań się, Co ważniejsza — i to 
Jest argument drugi, przemawiujący wog- 
le przeciw calej idei postępu prostolinijne- 
go, w jednym kierunku wszystkiech prowa- 
dzącego—te cofania się towarzyszyły i to= 
warzyszę jeszcze zawsze każdemu postępo- 
wi, a to wskutek zasadniczego faktu. po- 
działu społeczeństwa na klasy, któty, przy 
swym charakterze ekonomicznym i poli- 
tycznym sprawia, że to, eo jest postępem 
dla jednej klasy, jest w mnóstwie wypud- 
ków cofnięciem się dla innej, albo nawet, 


jeśli cos jest postępem pod pewnym wżglę= 
dem dla kilku antagonistycznych klas jé- 


dnocześnie, to bywa jednak dla nich, albo 
dla jednej z nich pod innymi względami 
uwstecznieniem. Nie daleko szukając przy- 
kładu—maszyny, które tyle cierpień przy- 
sporzyły robotnikom. Alho — w zarania 
dziejów — samo powstanie wlusności pry- 
watnej z jej niezaprzeczenie zwiększoną 
produkcyjnością. Idea postępu właśnie dla= 
tego jest hurżnazyjny i właśnie dlatego 
burżuazya wydać gu musiala, że ignoruje 
zupełnie te nieodstępne towatzy zące obja- 
pu. I dla tego wszystkiego raczej 
trzeba, że historya jest nawet nie 
ruchem wahudłowym, tylko poprostu nie- 
prawidłowym zyjawkiem, albo, właściwiej 
by bylo powiedzicć, mnóstwem takich zy 
gzaków, które w różnych, niezem nieokre- 
ślonych punktach wielokrotnie się przeci- 
naja. 

„Mle tn Labriola nie pozostaje do końca 
alkowicie wiernym sobie, Przewiduje czas, 
kiedy powyższe przyczyny, uniemożźliwiają= 
ce dotychczas postęp prawdziwy, przestaną 
istnieć, kiedy—jak mówią twórcy materya- 
lizmu historycznego— siły obce i objekty- 
wne, które dotychszus rządziły historya, 
przejdą pod kierownictwo ludzi i ludzie 
zaczną istotnie świadomie tworzyć swą, wła- 
sng histovyę* i osiągać skutki zamierzone 
i przewidywane. A w tem widzi nasz autor, 
i tem kończy nawet nie bez pownej uroczy”. 
stości swą książkę, odpowiedź—z wszyst= 
kiego widać żetwierdzący—na pytanie: „czy 
w szeregu zdurzeń historycznych tkwi jakiś 
kierunek i znaczenie?” La jesli, tak, to 
idea tu tylko zawartością swoj. 
formy, a przynajmniej 
i forma, różnić 
idei postępu, będ: idealizacyą podstaw 
kapitalizmu i uogólnieniem tendencyi ku 
niemu, Bo też istotnie, niewiadomo dlaczego 
tylko jedna klasa mialaby mieć nieodpartą 
i naturalną skłonność do wytwarzania idei 
postępu w warnnkach odpowiednich, to 
znaczy w takich, kiedy właściwa jej forma 
społeczna faktycznie stopniowo się urze- 
czywistnia. Nowa klasa, o ile poprzednio, 
jako zwyciężana, musiała z natury rzeczy 
postęp negować, o tyle, gdy przychodzą dla. 
niej takie same, jak przed chwilą określone 
warunki, może i musi go uznawać. Zape- 
wne, będą różnice i w formie, wynikające. 
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z całego charakteru tej klasy. Idea postępu | objawiał się w jasnem zrozumieniu wszel- 


mie będzie tu miała cech tak absolutnych 
i nie będzie tak z góry, zn pomoca złudnej 
interpretacyi, narzucona wszystkim poprz: 
dzającym epokom. Pozbawiona też będzie 
cechy prostolinijności: przeciwnie, idea po- 
wrotów=uznanych za. powroty pozoru — 
form przeszłości będzie podkreśłona. Natu- 
rałnie też, nie może być mowy o jakimkol- 
wiek finalizmie, wszelka idee celowości, 
czy transcendentalnej czy wnętrznej (im- 
manentnej), jeśli tylko określonej i ciągłej, 
musi być odrzucona, ponieważ jest—w naj- 
lepszym razie—poezyq. Ale pomimo to za- 
wsze będzie niewątpliwem, że ludzie żywi, 
konkretni, pojedyńczy i w masie, działają 
celowo. W ciągu pewnej epoki jakkolwiek 
cele różnych części jednego i tego samego 
pokoleniu, nawet w granicach jednej i tej 
samej klasy, mogą być w szczegółach doś 
odmienne, a od pokolenia do pokoleniu 
mogą również się modyfikować, to jednak 
wskutek właśnie pewnych wspólnych cech 
położenia nie moze między tymi wszystkimi 
celami nie być czegoś wspólnego, tembar- 
dziej, że w ciągu takiej epoki zwykle doko- 
nywa się żywot pewnej określonej klasy; 
1 nie dziwnego, przeciwnie musitaksię dziać 
że po pewnym czasie ludzie muszą to coś 
wspólnego zauważyć, ubstrahować—i spo- 
strzedz postęp w tym kierunku. Można ng- 
wet powiedzieć, że jest jeden taki cel ogól- 
ny, który można przypisać lndziom wszyst- 
kich epok i krajów, mianowicie—jak naj- 
większe zaspakajanie potrzeb z jak naj- 
mniejszym wysiłkiem; z czego wynika cia 
gły postęp techniczny, W innych zakresach 
trudno znaleźć podobny cel wspólny; nie 
hędzie nim nawet sławne „największe do- 
bro największej liczby ludzi“, ani „najwięk- 
szy rozwój jednostki w najwyżej rozwinię- 
tem społeczeństwie” itp. Ale to nie wykłu- 
cza prawdziwości twierdzenia postępu, 
ograniczonego do pewnej części — choćby 
bardzo znacznej — rodzaju ludzkiego, i do 
hewnego— choćby bardzo długiego — okre- 
SU czasu, 

Na tym więc punkcie niezupełnie może- 
my zgodzić się z Labriola, i jest jeszcz 
drugi taki punkt, na którym pomylił się 
zdaniem naszem. Przyczyną pomyłki w tym 
drugim wypadku było— tak samo jak może 
i w pierwszym — pewne przeholowanie 
w ostrożności, w krytycyzmie względem 
własnej teoryi. Stwierdza on mianowicie, 
że nie zawsze możemy odcyfrować i zrozu- 
mieć różne dawne formy obyczajowe i ideo- 
weiich związek z podstawą ekonomicz- 
ną. Przyczyną tego jest najpierw, że „kon- 
kretna psychologia społeczna czasów da- 
wnych bywa dla nas często nieprzeniknioną. 
Często rzeczy najpospolitsze pozostają nie- 
żrozumiałemi, jak np. nieczystość pewnyc 
zwierząt lub pochodzenie niechęci do mal- 
żeństwa między osobami daleko spokre- 
wnionemi. Rozsądek każe przypuszczać, że 
przyczyny wielu takich szczegółów pozo- 
staną zawsze ukrytemi. Ciemnota, zabobon, 
dziwaczne złudzenia, symholizm— oto, mię- 
dzy wieloma inuemi, żródła tego pierwiast- 
ku nieświadomego,. który często znajduje 
się w obyczajach i który jest dla nas dzisiaj 
czemś nieznanem i niepoznawalnem.* Otóż 
na to jeszcze w zasadzie można się zgodzić, 
jakkolwiek zawsze ryzykowne i szkodliwe 
Jest ferowanie o cezemkolwiekbądź wyroków 
„niepoznawalności* — sam Labriola prote- 
stuje przeciw nim w filozofii — i jakkolwiek 
właśnie przytoczone przykłady żle są wy- 
brane, ponieważ nauka ciągle szuka rozwią- 
zania zagadek stosunków między światem 
łudzkim a zwierzęcym oraz pierwotnych 
stosunków płciowych i zaczyna je znajdy- 
wać, Ale większym błędem jest, co Labrio- 
ła mówi dalej: „Przyczyną główną, wszyst- 
kich tych trudności jest późne pojawienie 
się t. zw. rozumu, wskutek czego najbliższe 
motywy wytworów ideowych zaginęły lub 
są ukryte w nich samych.”  „Instynktowny 
rozsądek zwierzęcia rozumnego niezawsze 


kiej danej sytnacyi; ludzie niezawsze mieli 
mniej więcej. jasnę świadomość swego poło- 
żenia i tego, co w danym razie było najro- 
zumniejszem do zrobienia, Więc chociaż 
koniec końców warunki ekonomiczne za- 
wsze znajdowały, nieraz na różnych dość 
krętych drogach, odpowiednio do nich za- 
stosowane formy prawne, polityczne itd, 
ale formy te bywały czasami szczęśliwe, 
czasami błędne, czyli nieodpowiednie do 
danej sytnacyi ekonomicznej”, tak że de- 
dukcye od jednych do drugich mogą być 
bardzo zawodne. Z tego hy zatem wynika- 
ło, że związek między nadbudową a podsta- 
wę moglibyśmy pojąć tam, gdzie był on ra- 
zwmny i właściwy, a nie moglibyśmy go po- 
jat i odkryć w wypadkach, kiedy nie odpo- 
wiadał wymaganiom celowości rozumnej, 
A jakież kryteryum tego, co w tych wy- 
padkach rozumne? Oczywiście, nasz rozum 
dzisiejszy, bo innego nie uznajemy za ro- 
zum. Otóż trudno doprawdy pojąć, jak coś 

odobnego mógł napisać autor, który zkąd- 
mgd tak doskonale wykazał względność 
pojęcia rozumu i racyonalności, Przystoso- 
wywanie się nadbudowy do podstawy od- 
bywa się we wszystkich epokach, nie wy- 
kluczając i naszej, „rozumnej* dwojako: za 
pomocą nieświadomych odruchów, oraz za 
pomoce świadomego i celowego kształto- 
nia i przekształcania zgodnie z pojęciami 
rozumu i celowości, właściwemi ludziom da- 
nej epoki. Jeden i drugi sposób powstawa- 
nia nadbudowy społecznej i łączenia się jej 
z podstawą musi i może być przedmiotem 
naszego badunia. Nawet odstępstwa od 
zumu 1 celowości — nie naszych oczywiście, 
lecz owych czasów— powinniśmy starać się 
pojąć i wytłomaczyć, bo i one nie są przy 
padkowe, lecz zwykle świadczą u jakimś 
kryzysie, o jakiejś zmianie. Sam Labriola 
zresztą mówi tuż zarąg: „i ciemnota także 
musi i może być wytłomaczona.* 

Druga książka Eabrioli została napisana 
z powodu przedmowy G. Sorela do fran- 
cuskiego wydania Essais; pisarz ten, który 
później oddał się zupełnie modnemu naów- 
czas, szczególniej we Francyi, głoszeniu 
t.zw. „kryzysu marxizmu,“ w chwili pisa- 
nia owej przedmowy był jeszcze zwolenni- 
kiem tej teoryi i tylko wyrażał ubolewanie, 
że nie stworzyła ona dotychczas odpowie- 
dniej dla siebie filozofii ogólnej i psycholo- 
gii. Ten brak uznaje do pewnego stopnia 
Labriola i, nie porywające się odrazu na je- 
go uzupełnienie jakimś ciężkim traktatem 
systematycznym, wymienia tylko z Sorelem 
w szeregu listów mnóstwo myśli na ten te- 
mat i tematy pokrewne, Koarespondencya 
ta streścić się nie da, ale czytanie jej jest. 
ogromną przyjemnością umysłową, popto- 
stu właśnie wiłym odpoczynkiem po ni 
strawnych, często pretensyonalnych trakta- 
tach. Wzbudza ona z kolei wiele myśli, 
czasami zdumiewa bystrością i trafnością. 
rozrzuconych uwag. Jak Labriola rozbiera 
tam ten kilkoletni pęd dziennikarsko-nau- 
kowy, który nosił nazwy „kryzysu“, „ro: 
kładu“, „agonii” itp. marxizmu! Jakie sht- 
szne i świadczące o nieopuszczającej go ani 
na chwilę, jako zwolennika danej teoryi, 
samokrytycę, są jego uwagi o tem, że mar- 
xiści w każdym kraju po za granicami Nie- 
miec strzedz się powinni losu, jaki spotkał 
heglistów! Labriola wychowanie filozofic: 
ne otrzymał właśnie w kole heglistów nea- 
politańskich, którzy, jako wierni i fanatyc: 
ni uczniowie wielkiego dyalektyka, ch 
pisali po włosku, ale mieli zawsze tylko na 
widoku innych współwyznawców-heglistów, 


| głównie niemieckich, i rozpatrywali dla 


nich i z nimi takie sprawy i szczegóły uko- 


| chanej tcoryi, które były całkiem oderwa- 


ne od warunków czasu i miejsca, wskutek 
czego Włosi nie zwracali na nich najmniej 
szej uwagi. Marxistom grozi czasami to sa- 
mo niebezpieczeństwo; jeśli cheg, żeby ich 
teorya historyczna rozpowszechniała się 
i nawet żeby się poprostu sama rozwijała, 


to powinni zastosowywać ją do zagadnieiw 
obehedzących w danym czasie umysłowość 
danego narodu, i ubierać ją w forme lite- 
racka, danemu narodowi właściwą.—Ź dru- 
giej strony, jak dowcipnie i głęboko mówi 
nasz autor o wymaganiach, stawianych 
przez materyalizm historyczny dumnej je- 
dnostce: „Wymaga on od swych zwolen- 
ników dziwnego rodzaju pokory: w chwili 
właśnie, kiedy czujemy się związanymi bie- 
giem rzeczy ludzkich, mamy być nie zreży- 
gnowani i posłuszni, lecz przeciwnie—świu— 
domie i rozumnie czynni. Uznać, że histo- 
rya nas zużywa i że udzial nasz w niej, choć 
niezbędny, jest małej wagi w powikłaniu 
sił=co za trudność dla tych, co wspinaju 
się na swe własne ramiona!*,,. 

Cenne są tu również uwagi o modnenti 
przenoszeniu przyrodniczych metod do 8c— 
cyologii, o wierze w „Madonnę Bwolucyę 
przez duże Æ — o Spencerze, którym wielu 
(Ferri) chce koniecznie „dopełniać* Mar- 
xa, a którego agnostycyzm Labriola uważa 
przedewszystkiem za „veżygnacyę trwogi* 
cofującego się mieszczańistwa. Zdaniem La- 
brioli, gdyby Marx był kiedy mówiło Spen- 
cerze, to pewno mówiłby tak: 

— Oto ostatnia pozostałość deizmu an- 
gielskiego z XVIII w; — oto ostatni wysi- 
tek hypokryzyi angielskiej w celu obaleniu 
filozofii Hobbesa i Spinozy; — oto ostatnie 
przeniesienie transcendentalizinu do nauki 
pozytywnej; — oto ostatni kompromis mic- 
dzy kretynizmem egoistycznym p. Bentha- 
ma a kretynizmem altruistycznymn Rabbie- 
go...; — oto ostatnia próba inteligeneyi mie- 
szęzańskiej uratowania, wraz ze swoboda 
i badań i wolną konkurencya w świecie 
ziemskim, zagadkowego strzępka wiary 
w życie zagrobowe.,. 

Co do do samej filozofii wreszcie, to jak- 
kolwiek Labriola jest gorącym nieprzyja- 
cielem wszelkich systematów filozoficznych 
i mówi, że to było jedną zprzyczyn przejęcia. 
się jego marxizmem, „który należy do for 
wyzwolenia się ducha nankowego od filozc- 
fi, jako takiej,” to jednakuzneje zupełnie 
filozofie, jako całokształt ogólnych przesła-- 
nek i wniosków, tkwiących we wazystkich 
naukach, uznaje nieodparte dażenie ludzi 
do zdania sobie sprawy z tych zagadnień 
ogólnych, i zarzuca nawet Hngelsowi, że: 
w Antidühringw, który ma skadinad za 
dzieło znakomite, za mało liczył się z now- 
sz, filozofią po Feuerbachu — i twierdzi, że 
w inarsizmie tkwi pewna, choć jeszcze nie 
sformułowana, filozofia ogólna, która przy- 
świecała czasami jako instynkt może tylko, 
przy jego tworzeniu. Najogólniej by ją na- 
zwał „filozofią praris,“ czyli filozofia tkwiy= 
c w rzeczach, o których się myśli, filozofia 
samego czynu, ruchu, pracy, powstawania. 
Tak samo, jak człowiek sum robi swą hi- 
storyę przez kolejne doświadezenia — przy” 
tem twierdzeniu przyświecał Iabvioli duche 
wielkiego neopolitańczyku Nica — tak też 
sam człowiek tworzy swoją myśl, myśli 
i poznaję w miarę tego jak działa i pracu- 
je, i całe jego działanie i praca jest w jej 
myśli, i i nie tam niema więcej! „Od życia. 
do myśli, nie od myśli do życia”. Od pru: 
cy, która jest poznawaniem w czynie do 
poznawania jako teoryi abstrukcyjnej, nie: 
odwrotnie", Z tego wynika, że główne 
charakterystykę tej filozofii byłaby też. 
tendencya do monizmu, tendencya formalna 
i krytyczna, nie niemająca wspólnego 
z dawnemi monistycznemi terzofiami, a 9- 
parta ona pourostu na tum, że „wszystko: 
daje się pojąć, jako geneza, że to, co duje 
się pojąć, jest tylko powstawaniem, i że ge- 
neza LZ, ma w przybliżeniu ce-- 
chy ciagłości”, A tego wynika również. 
wykorzenienie raz na zawsze wszelkiej, 
wiecznie sprzecznej, idei niepoznawalnego. 
„Doświadczać znaczy rosnąć, ito,- co na- 
zywamy postępem umysłu, nie jest czenv 
innem, jak nagromadzeniem energii pracy”. 
Poznajemy przez to, że działamy, to czenn 
i przez co działamy, to wszystko i tylko to,. 
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Co w jakikolwiek sposób działa na nas, lub 
na co my działamy, tego nie możemy nie 
poznać, a tylko to jest dla nas ważne, co 
z nami nie ma styczności czynnej, to nie 
Jest „niepoznawalne” bo jakże możemy 
o niem twierdzić, że jest niepoznawalne, 
tylko poprostu — nie istnieje. „Tak od- 
wracając praktycznie zagadnienie pozna- 
walności, ujmujemy całkowicie naukę w rg- 
2e, jako nasze dzieło. Nowe zwycięstwo 
nad fetyszem!” Już w innej pracy zwró- 
ciliśmy uwagę na znaczenie tej filozofii La- 
brioli *), 

Labriola powiedział kiedyś, że „matery- 
alizm histotyczny wkrótce narzuci się 
wszystkim, ponisważ poprostu niemożliwo- 
ścią się stanie myśleć inaczej; będzie to jaj- 
ko Kolumba*, Jeśli się tak stanie, to pis- 
ma Labrioli znacznie się do tego przyczy- 
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ieruchomy, ciemnozielony bór, prze- 
ważnie ze świerków i sosen — oto 
i Szwecya—powiada August Strind- 
berg, to też zbiór nowelek i obrazków pod 
powyższym tytułem jest typowo szwedzki. 

Odwieczny to, prastary bór, w którym 
zaginęła niejedna tajemnica, niejedna krwa- 
wa zbrodnia. przysypywana raz poraz świe- 
żą warstwą spadającego igliwia; tylko od 
czasu do czasu cichym szeptem przypomi- 
nają je sobię brodate sosny i świerki, zgięte 
ku ziemi od starości. Bywają chwile, kie- 
dy ludzkie ucho, wsłuchane w te szepty, 
zaczyna je rozumieć i dowiaduje się rzetzy 
dawno zapomnianych, od wieków prze- 
hvzmiałych, przebolałych. A ucho poety 
wrażliwsze, w niedosłyszanych przez pospo- 
litego człowieka szmerach chwyta wyraźne 
dźwięki, które fantazya jego splata 1 lnczy 
w opowiesci, k 

Posłuchajmy tedy, co w szumie owego 
boru usłyszał Verner Ileidenstnm: Prze- 
niósł się on najpierw w czasy, gdy maleńka 
już tylko garstka Szwedów, zamieszkują 
«wych nagie skały, oddawała cześć Odynowi 
(zwanemu tu Ome) a zwłaszcza żonie jego 
a zarazem kaplance Omma, krolowej lasow 
i wszelkiego stworzenia, gniężdżącego się 
w nich. Bogini ta, zamieszkująca wieżę, 
zbudowaną na wysokiej skale, sieje postrach 
lubo nikt o niej nie bliższego powiedzieć nie 
umie. 

Pewien ubogi rybak, zrozpaczony uste- 
wioznem niepowodzeniem, pagai iu aby 
ulitowała się nad nim i użyczyła mu kilku 
lat szezęścia, zn C0 om, nie, posiadając nie 
innego, złoży jej w ofierze jedyną swą cór- 
kę, Grydę. Bogini przyjęła ofiarę i odtąd 
wiodło się we wszystkiem ubogiemu ryba- 
kowi, Gdy córka ukończyła lat piętnaście, 
ojciec pomny ślubu, chociaż z ciężkiem ser- 
sem, wywiódi ją na skałę i oddał krolowej 
OQmmie, a sam wrócił do chaty, Przerażone 
dziewczę uspokoiła bogini wróżka, że nie 
jej się złego nie stanie, jeżeli złoży przysię- 
ge milczeniu. (idy stało się zadość jej wo- 
zdjęła z siebie szaty królewskie i wloży- 
wjena Gydę, posczając zwazem, że ma 
się starać, aby nikt jej nie poznał, lecz 


*), Pozytywizm i nnomistycene pojmowanie dziejów 
Głos v. p. 


wszyscy brali ją za Ommę. Kiedy zaś po- 
czuje zbhżającą się starość, niechaj poszu- 
ka jakiej niewinnej, czystej dziewicy, jako 
następczyni, bo lud musi wierżyś, że królo- 
wa Umma jest nieśmiertelna. 

Stary ojciec jednak'nie miał spokoju, tę- 
sknil też za Gyda młody pastuch, a sąsiedzi 
blizey i dalecy opłakiwali ją, bo wszyscy 
kochali młodą dziewczynę. Ponieważ od 
chwili ofarowania jej Ommie ludzkie nie 
widziało jej oko, więs uważano ją za u- 
marta i poprzysiężono zemstę okrutnej bo- 
gini. Ruszyła cała gromada na świętą ska- 
tę, zburzyľa wieżę i, niszcząc wszystko, do- 
tarta do niej samej, Wywlokła niebogą 
ne dwór, aby własnym jej łukiem zamor- 
dować ją w obliczu wszechstworzenia. Gis- 
lefinne, ojciec, jako najbardziej pokrzywdzo- 
ny, miał dokonać tego czynu, lecz mlody 
pastuch wyrwał mu broń z ręki, lękając się, 
by starcowi dłoń nie zadrżała. Napiął ła 
z całej sily i wypuścił strzałę w samo serce 
ukochanej Gydy, 

Dowie ział się też autor, dlaczego jezio- 
ro Wettem jest tak błękitne, jak żadne: 
niegdyś bowiem zaczerpnęla z niego wody 
jakaś młoda dziewczyna, a ugasiwszy pra- 
gnienie, podziękowała tak serdecznie, że po- 
zostałe krople, które wlała napowrót do je- 
ziora, zamieniły się w kosztowny klejnot 
przecudnego błękitu, któwy zabarwił całe je- 
zoro, 

Dalej przeniósł go szum boru w czasy 
wojen swedzko-duńskieh, kiedy bratnie lu- 
dy obficie przelewały krew. Nowelka p, t. 
kKumień graniczny przedstawia bohaterskie- 
go chłopa szwedzkiego, który przemocą 
wzięty na przewodnika, ostrzegł Duńczy- 
ków przed grożącem im niebezpieczeń- 
stwem, za go, jako zdrajca, został rozstrzela- 
ny. Spokojny, z dumnie podniesioną gło- 
wą, oświetlony iung płonącego stosu drze- 
wa, patrzył chłop śmiało w skierowane w 
pierś jego lufy,..podniósł jednak rękę i po- 
drapat się, „bo go pehla kosala“. 

Ten szczegół realistyczny, niweczncy ne- 
strój—to rys charakterystyczny twórczości 
Heidenstama. On nie umie słuchać baśni 
dawnych wieków z naiwną, szczerą wiarą, 
owym stulesiom właściwą. To nieodrodny 
syn dzisiejszych czasów, na ustach ma 
drwiący uśmiech n jeżeli nawet ulegnie 
wzruszeniu, coprędzej stara się zetrzeć je- 
go ślady szczegółem humorystycznym, nie- 
kiedy nawet płaskim, trywialnym. 

To też piękne, wzniosłe myśli o potrzebie 
miłości włożył w usta szaleńca—poety, Sas- 
sa Lucidora, rodzaj Don Quichot'a. Boga 
boicie się, zera — powiada on — ale 
czy go kochacie? Dziś pan nie kocha słaż- 
by swojej, służba nie kocha pana.. Kto tu 
pracę swoją kocha? Szewe nie jest dumny 
ze swego szydła, nie stara się, aby uszył 
możliwie najlepsze obuwie, lecz liczy godzi- 
ny do końca tygodnia.. To samo robi kra- 
wiee, nienawidzący awoich nożyc, stolarz 
nie spiewu, heblując.. A cudowna sita mi- 
lości właśnie na tem polegu, że wszystko 
nawet najmarniejszy rzecz uszlachetnia 
tak, że ona nabiera wartości. Kto nie po- 
siada miłości, jest już w młodym wieku nie- 
zndowolony, a ehosiażby nawet na najsil- 
niejszym, nie wie, do czego mógłby użyć 
tej swojej sily. Zaledwie przyszedł na świat, 
już się trwoży, czem zapelnisobie te sześć- 
dziesiąt lut życia, które go czekają... A mi- 
łość ilo jakiejś idei może tak przeniknąć 
człowieku, że szezęśliwy nią, będzie nieczu= 
ly na wszelkie mski i katusze... : 

"W żartobliwym tonie trzymane jest po- 
danie o Herkulesie i Dejanirze, a czystą 
humoreska można nazwać swawolny żareik 
p, t. Przygoda filozofu, w której Heidenstam 
wyśmiewa niektóre dorohki cywilizacyjne. 
Jaż nie w szumie boru podsłachane, lecz 
z vaalnego żysię podpntrzone są „Brasse- 
bonden“ typ człowieka, prazującego życie 
całe nad tem, aby się wydał czemś wyższem 
oil swojego otoszenia i „Bingsherten* — 
typ obywatela, bardzo zbliżony do naszego 
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ziemianina: złote serce, o ile ktoś nie ośmie- 
li się być przeciwnego z nim zdania w ja- 
kimkolwiek kierunku, silna pięść, wymaga- 
nie bezwzględnego posluchu 1 — wstręt do 
wszelkich rachunków. 

Odmienny charakter, chociaż także z do- 
mieszką owego czysto zewnętrznego humo- 
ru, polegającego na wtrącaniu szczegółów 
zabawnych, ale błahych, posiada „ó/mierć 
Katarzyny Jagiellonki“. Obrazek przed- 
stawia męki konania pobożnej, znanej z do- 
brych uczynków królowej, którą udręcza 
obawa czekających ją po śmierci mąk 
czyśćcowych, o których nasłuchała się od 
dzieciństwa. Wreszcie kapłan, spowiednik 
postanawia ulżyć królowej, aby mogła 
umrzeć w spokojui wbrew własnemu prze- 
świadczeniu cichymlecz stanowczym głosem 
powiada: Niema żadnego bvzyśćea. Nie 
zawiodło lekarstwo, chora w chwilę później 
skonała cicho i lekko, 

W zbiorka tym zamieścił także autor 
nowelkę p, t. „Powracający Karolinowieć, 
która właściwie miała być pomieszczoną 
w cyklu o Karolinach (rycerzach towarzy- 
szących Karolowi XII). Podań o tym kró- 
lui jego drużynie krąży w Szwedyi mnó- 
stwo — sam Heidenstam zebrał ich już 
i wydał dwa tomy, 

Verner von Heidenstam lubuje się w od- 
twarzaniu legend i podań, na którem to 
polu posiada w ojczyźnie swojej wielu współ- 
zawodników, z tych najpoważniejszym jest 
Selma Lagerlöf. Posiada ona niesłychany 
dar powtórzenia legendy, podania z zacho- 
waniem wszystkich rysów cudowności i na- 
iwnego wdzięku, Heidenstam zaś przystępu- 
je do nich z całym aparatem tłumaczeń 
i wyjaśnień, które wieki z sobą przyniosły, 
odzierająę je z największej ich krasy. Że 
samo opowiadanie jego nie jest suchem 
i bezbarwnem, zawdzięcza to wysoce roz- 
winiętemu zmysłowi przyrody, która w le- 
gendach odgrywa tak ważną rolę. To też 
najpiękniejsze w zbiorku, „Szumi bór* są 
obrazki p. t. „Krołowa Omma“ oraz „He- 
rakles“, dziejące się na tle życia przyrodni- 
czego. 


Józefa Klemensiewiczowa. 


NOWE KSIĄŻKI. 
SRS 


H. A. Lorentz: Poglądy i teorye fizy- 
ki współczesnej, Przełożył dr. St, Tołło- 
czko. Warszawa, R. Wende, str. 288. 

Dr. Tołłoczko wielką oddat przysługę sa- 
moukom naszym, spolszczając dziełko prof, 
Lorentza. W siedmiu doskonałe, przystępnie 
napisanych, a zawsze na wysokim poziomie 
naukowym trzymanych wykładach, znakomity 
popularyzator wiedzy zaznajamia swych czy- 
telników z „początkiem właściwym fizyki — 
z mechaniką. Rozwinąwszy i ująwszy we wzo- 
ry matematyczne, podstawowe twierdzenia nat- 
ki o ruchu, mówi następnie o ruchach dręsją- 
cych i wyjaśnia mechanizm zjawisk głosowych, 
świetlnych i elektrycznych, W tej zdumiewają- 
cej wprost książce, dostępnej już dla ludzi 
z kilkoklasowem wykształceniem, znajduje na- 
wet miejsce dla ostatnich nieomal zdobyczy 
nauki: teoryi elektronów i elektro-magnetycz- 
nej teorgi swiatla, W ostatnim wreszcie wy- 
kładzie obejmuje cały obszar zjawisk fizycz: 
nych z punktu widzenia prawa zachowania 
energii, Widzimy więc, iż tytuł nadany odczy: 
tom prof. Lorentza przez tłomacza (w otygi- 
nale brzmi on skromniaj: „Ruchy widoczne 
i niewidoczne) nie grzeszy przesadą, Świetną 
książkę prof. uniwersytetu w Lejdzie poleca. 
my gorąco uwadze prelegentów z Muzeum 
przemysłu i rolnictwa. Pouczy ich ona, że 
i najzawilsze teorye naukowe uprzystępnić 
można, nie uciekając się do anegdut i czożej 
retoryki. 


p 


PRAWDA. 


Mz 


Mieczysław hr, Piniński: Nowiny. — An- | winniśmy pomyśleć o sobie o swojej organi- 


kieta. — Stary. Str. 333. Lwów. Nakład 
księgarni H. Altenberga. 

W hr. Pinińskim zyskujemy tuzinkowego 
„ironistę,* który jako kanwę do swych „szki- 
ców satyrycznych“ wybrał życie wiejskie 
w Galicyi. Opisuje on z humorem niewybred- 
nym i dowcipem trywialnym „żywoty i prace! 
rozmaitych oficyalistów, wiejskiej szlachty 
i mizernych urzędników małomiasteczkowych. 
Ale sarkazm jego dosięga i pionierów „nie- 
zdrowego postępu” i „rzeczniczki emancypa- 
eyi kobiet Niekiedy nawet, jak w pierwszym 
szkicu p. t. „Nowiny,“ sympatyczny autor go- 
dzi tępym grotem swej satyry w niechlujne tłu- 
my rusińskiego chłopstwa, na których ruchy 
i „strajki“ raczy spozierać ze zwykłym mu 
pobłażliwym i (dodajmy jego własnym stylem) 
„durnowatym* uśmiechem. 

Po za tak zajmującą treścią, książkę zaleca 
niezwykła ilość błędów we wszystkich języ- 
kach, które autor do niej wprowadził. 


Aspiro: Pod pantoflem. 2 tomy. str. 
316—299. 

P. Aspiro czuje — o ile się zdaje — dość 
poożciwie, ale myśli banalnie i płytko. Przez 
ten ocean wody, który przelewa się w dwóch 
tomach jego powieści, przebrnąć poprostu nie 
sposób. Powieść ostatecznie wywiera wrażenie 
wręcz przygnębiające, Niekiedy p. Aspiro 
stara się je rozproszyć. Rzuca wtedy hojną 
dłonią szeregi dziwolągów językowych, zdań, 
pozbawionych przedmiotu, orzeczenia i sensn, 
to znów istne perły trafnych spostrzeżeń „„za- 
myka w wyrazie.“ „Kto jest, nie może.nie bye'* 
woła na str. 93, „dla niego — mówi o kimś — 
spódnica to nie człowiek” (str. 80). „nie miał 
czasu maszyny (!) odwagi rzucić wszystko dła 
idei** — twierdzi w innem miejscu (str, 92). 


M. Arja: Nowele. Str. 86, Warszawa. 

Znajdujemy w tym zbiorku kilka nieudol- 
nych ćwiczeń stylistyczuych, z jakąkolwiek 
twórczością niemających nie wspólnego. 


Życie publiczne w Rosyi. 


W Russ. Wied. czytamy: „Obrońeom Portu 
Artura nie można nić zarzucić, spełnili oni 
swój ciężki obowiązek do końca; pierwsi zaś 
stwierdzają to sami Japończycy: Mikado kazał 
oddać Stesslowi należne honory z powodu bo- 
haterstwa Rosyan. Jeżeli to uznają Japończycy, 
jakże więc my powinniśmy traktować naszych 
męczenników-bohaterów?.. 

Port Artura pozostanie smutnym, wielkim 
pomnikiem zagłady nieszczęśliwych mas naro- 
du, dzięki współzawodnictwn. Dziesiątki tysię- 
cy młodych istnień — Chińczyków, Japończy- 
ków, Rosyan, przyniesiono tu w ofierze wspól- 
zawodnictwu politycznemu nieprzezorności, 
pewności siebie. Setki milionów rzucono! [le 
można byłoby za te miliony zrobić rzeczy po- 
żytecznych 1 niezbędnych, ile roboty produk- 
cyjnej można byłoby wykonać siłami wszyst- 
kich tych straconych mas i środkami zao- 
kzczędzonymi przez setki milionów, a wydane- 
mi tylko na przedwczesną i bezcelową zagładę 
licznych współbraci, Potr Artura — to wielka 
zgroza dla ludzkości i zarazem jedna z naj- 
smutniejszych kart w dziejach zatargów mię- 
dzynarodowych. 

Port Artura — to nie Rosya, Dla was lud- 
ności rosyjskiej, jest to coś dalekiego, niezna- 
nego, niepojętego, obcego. Jakiś szmat ziemi 
chińskiej, dokąd dotarliśmy z całą pewnością 
siebie po to, ażeby tam ugrzęznąć. Beż Poriu 
Artura będziemy mieli mniej trosk i strat. Ale 
Rosya nie zapomni tej strasznej rzezi, tego 
tragicznego rozwiązania polityki nieprzezornej, 
tych ciężkich ofiar narodowych. Ofiary te są 
zarazem wielką nauką. Powinny one nas oświe- 
cić, przekonać wszystkich, że nie tam, nie na 
obeym dla nas Dalekim Wschodzie, leez tu- 
taj w Rosyi, śród nas, na własnej ziemi po- 


zacyj,* 


Nasza Żiźń pisze „Nie rzucimy kamieniem 
na sławnych obrońców Portu Artura» Przy 
każdej wieści z Portu Artura krwią się zale- 
wały serca trzydziestu tysięcy rodzin w Rosyi. 
Nie, nie rzucimy kamieniem na gen. Stessla; 
raczej przeciwnie — zarzucimy mu, że zbyt 
długo przeciągał oblężenie twierdzy. Cenimy 
bohaterstwo wojenne, ale, jako dzieci wieku 
XX, jeszcze bardziej cenimy męztwo obywa 
telskie, daleko rzadsze, niż męztwo wojenne, 
Takie właśnie męztwo obywatelskie w danych 
warunkach wykazał gen. Steesel, posyłając 
awojego parlamentarza do gen. Nogi, i za to 
właśnie schylamy przed nim czoło bardziej, niż 
wtedy, gdyby on, gwoli próżności bohaterstwa 
wojennego, wysadził w powietrze całą fortecę 
wraz ze wszystkimi obrońcami. * 


Pisze Niemirowicz-Danczenko w swych 
„Obrazach wojennych* — „Wojna — jest w 
swoim rodzaju egzaminem, W danym wypadku 
poddajemy mu się nie my jedni, Przed gre- 
mium profesorów staje cała epoka, biorąca 
swój początek niedługo po wojnie rosyjsko- 
tureckiej, Byliśmy i wówczas nieprzygotowa- 
ni, płacąc za swoją lekkomyślność Plewną, 
lecz co znaczy Plewna wobec rzezi tej wojny! 

Mówią, a i ja podkreślałem to już nieraz, że 
mamy do czynienia z przeciwnikiem innego 
pokrojn. 1 rzeczywiście, w ciągu całej historyi 
Rosyi, chyba po raz pierwszy dopiero stanęli- 
śmy oko w oko z takiemi żołnierzami i takimi 
oficerami, jak Japończycy, 

Ale przecież wiedzieliśmy o tem, a właści- 
wie powinniśmy byli wiedzieć. Toć w Japo- 
nii utrzymywaliśmy naszych posłów, konsulów 
generalnych i zwyczajnych, agentów wojsko- 
wych i dyplomatycznych, Przecież gen. Kuro- 
patkin, powróciwszy z Japonii, uprzedzał 
o tem, że na wyspach oceanu Spokojnego, w 
narodzie „Wschodzącego słońca“, mamy silne- 
go, groźnego, pełnego męztwa wroga, co zaś 
wajważniejsza —- wroga kulturalnego. 

Tak, epoka składa obecnie nieweseły egza- 
miu i należało widocznie złożyć dawno ad acta 
te podręczniki, któremi się kierowała ona 
w życiu dotychczasowem... 

Najgorsze jest to, że wojna ta nie będzie 
zakończeniem niczego. Nawet w razie poko- 
nania, Japonia nie porzuci swych planów na 
Dalekim Wschodzie, Trzeba nam będzie po 
tej wojnie czynić na gwałt przygotowania do 
wojny nowej, ponieważ wróg nasz z tą samą 
energią, zaciętością i... rozumem będzie stwa- 
rzał nowe armie, nowe floty, nowe fundusze 
i znowu, kiedy przestaniemy myśleć o nim — 
runie nam na karki, jak żywioł... 


Mosk, Wiedom. zamieżciły w dosłownem 
brzmieniu uchwałę rady profesorów nniwersy- 
tetu w Moskwie. Po uchwale, jak wiadomo, na- 
stąpiło zawieszenie wykładów, W orzeczeniu 
senatu pniwersyteckiego powiedziano, co na- 
stępuje: 

„Na posiedzeniu, odbytem 11 grudnia (st. 
st.), rada postanowiła załączyć władzy nastę- 
pującą opinię: 

Skutkiem krańcowego podniecenia studen- 
tów uniwersytetu moskiewskiego, które spo- 
wodowały zaburzenia uliczne w d. 5 i 6 grud- 
nia (st. Bt,), normalny bieg Życia szkolnego 
stał sią niemożliwym, nietylko w chwili obec- 
nej, lecz prawdopodobnie i w nadchodzącym se- 
mestrze. Wobec tego, rada uznaje jednogłoś- 
nie za pożądane, a większością głosów za ko- 
nieczne — dokładne i wszechstronne zbadanie 
tych zajść, Dokładność i przedmiotowość śledz- 
twa powinna być z góry zapewniona i zastrze- 
RE a wyniki podane do wiadomości publicz- 
nej, 

Now. Wrem. pisze: „W łonie ekateryno- 
sławskiego ziemstwa gubernialnego powstała 
kwestya zasadnicza z powodu zachowania się 
władz centralnych wobec różnych podań ziem- 
stwa. 

P. Rodzianko zwrócił mianowicie nwagę na 
fakt, że w większości wypadków zabiegi 
ziemstw spotykają się z nieprawnem zgoła po- 


stępowaniem, Według prawa, pozostawienie 
bez skutku jakichkolwiek staraí ziemetwa, do- 
zwolone jest tylko komitetowi ministrów, w 
rzeczywistości jednak wszelkie nasze zabie- 
gi — jak mówi p. Rodzianko — uchylane są 
wyłącznie przez jedynego naczelnika główne- 
go zarządu do spraw wewnętrznych, przez mi- 
nistra. Wobec tego p. Rodzianko zapropono- 
wał zwrócić uwagę rządu na to, że w ciągu 
ostatnich eztevech lat Żadna odmowa na zabie- 
gi eiemstwa nie nastąpita na skutek postano- 
wienia komitetu ministrów, a natomiast wszy= 
stkie one spotkały się z odmową, udzieloną 
wyłącznie przez ministra spraw wewnętrzuych, 
Zebranie uchwaliło poruszyć sprawę. 

Ministeryum uchyliło także starania o otwar- 
pie w mieście Nowomoskowsku męzkiego pro- 
gimnazyum. Jak doniósł korespondent nasz, 
odmowa ta umotywowana została brakiem 
środków materyalnych, aczkolwiek m, Nowo- 
moskowsk nie prosilo o żadną zapomogę rzą- 
dową, łecz jedynie o pozwolenie pozostawie- 
nia w rozporządzeniu rady gimnazyalnej cał- 
kowitej opłaty za naukę. Nadto ministerywm 
uczyniło uwagę w swojej odpowiedzi, że w No- 
womoskowaku średni zakład naukowy zgoła 
nie jest potrzebny, natomiast potrzebne s4 
szkoły elementarne, P, Rodzianko zauważył, że 
akoro zabiegi w tym względzie czynią i wząd 
ziemski i gubernialny, to znaczy, że Średni ża- 
kład naukowy jest potrzebny rzeczywiście. 
Dla tego też wznowienie starań w tym kierun= 
ku jest rzeczą konieczną, Myśl ta została rów- 
nież przyjętą przez zebranie ziemstwa.* 


W Now. Wrem.z d. 30 z. m. czytamy: 

„Telegrafują nam z Moskwy, że z wysła- 
nych przez miasto na Daleki Wschód 120 pa- 
czek, przepadło przeszło 100. To już nie pew- 
ne wypadki zguby, inaczej mówiąc: grabieży — 
konkluduje dziennik rosyjski, dodając: „Tu 
potrzebne są surowe i rzeczywiste Środki, 
Okradają naszych żołnierzy, naszych rannych. 
Chociaż tym razem sąd powinien być prędkim 
nielitościwym — bawić się w  sentymen- 
ty z podobuymi ludźmi niema powudu,” 


W Rus'też czytamy: „Zarząd Czer. Krzyża 
w Samarze zameldował komisyi wykonawczej, 
że w nocy 12 grudnia, z samavskiego składn 
Czerwonego Krzyża, za pomocą wlamania do- 
konano kradzieży różnych przedmiotów, zao- 
fiarowanych przez ogół na potrzeby rannycli 
i chorych żołnierzy, uczestniczących w wojnie. 
Podejrzane o kradzież osobniki zostały przy- 
trzymane i część zrabowanych przedmiotów 
już odebrano; zastosowano środki, celem od- 
zyskania pozostałych rzeczy.* 


Ruś pisze: „Jeden ze stałych czytelników 
gazety Ruś uprzejmie prosi szanowną redakcyę, 
czy nie uzna za stosowne i na ozasie podnieść 
na swych szpaltach potrzeby zniesienia istnie- 
jącego obecnie zakazu wysyłania depesz tele- 
graficznych z Cesarstwa w polskim języku. 
Łotysz, filczyk, estończyk, nie mówiąc już 
v Niemcach, może telegrafować w swym oj- 
czystym języku, a mnie, $Słowianinowi-Pola- 
kowi, odmówiono w tych dniach przyjęcia de 
peszy ułożonej po polsku, a adresowanej do 
Galicyi. Zdumiony.“ 

Podając ten list, redakcya Rusi dodaje od 
siebie taką uwagę: „Podzielamy zdumienie 
„/Adumionego.* Istotnie, dla jakiej konieczno- 
ści lub korzyści państwa wprowadzono nie- 
gdyś ten krzywdzący zakaz i w jakim celu, 
O esuo to do tej chwili utrzymano w mo- 
ey?“ 

Pewien rosyanin w liście do vedakceyi tejże 
samej Rusi w kwestyi polskiej pisze co na- 
stępuje: 

„Po pierwsze ze względuna instynkt zacho- 
wawczy narodowy, nie możemy dać Polsce 
nadwiślańskiej autonomii politycznej, przy naj- 
mniej do czasu rozstrzygnięcia sprawy sło- 
wialskiej., Powtóre, nie możemy nie ustąpić 
z tego, to przedsiewzieliśmy dla stanowczega 
zrosyanizowania krajów Północna i Południo- 
wo-Zachodniego i prosimy Polaków raz na 
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zawsze zapomnieć o tych krajach i azel- 
kich dotyczących ich dziejach. Po trzecie, jak- 
kolwiek żałujemy, że w nasze stosunki pokre- 
wieństwa plemiennego wtargnęła różnica wyz- 
nań, ale katolicyzm pozostanie u nas na gaw- 
sze tylko wyznaniem cierpianem, Po czwarte, 
uważać będziemy zawsze za konieczne, by Po- 
lacy uezyli się języka rosyjskiego, jako pań: 
stwowego, ale sądzimy, że należy nietylko dać 
Polakom możność uczenia się języka rodowi- 
tego, ale nawet wprowadzić da szkół rosyj- 
skich naukę języka polskiego,“ 

Taż sama ué opowiada gdzieindziej: 
„Dnia 16-g0 grudnia w gimnazynm dr. 
Widemana (w Potersburgu) zdarzył się wy- 
padek, którego następstwem było podanie 
się do dymisyi ośmiu nauczycieli, Rzecz 
tak się miała: Nauczyciel N. Erdel, skofczyw- 
szy lekcyę, zawiadomił dyrektora gimnazynm 
priwat. doc. P. A. Wiskowatowa o swawoli 
„jednego z uczniów, na co otrzymał w opowiedzi, 
że trzeba było wypędzić chłopca z kłasy, Na 
uwagę Brdela, że wątpi, aby taka kara miała 
pedagogiczne znaczenie, dyrektor Wiskowa- 
tow, uderzając pięścią w stół, czynić począł 
wyrzuty nauczycielowi i jego kolegom, że po- 
zbawieni są wszelkiego pedagogicznego taktu, 
Miotając zarzuty, wzburzony dyrektor powie- 
dział, że nauczyciele więcej zajmują się polity- 
ką, niż sprawą pedagogiczną, że jedna z gazet 
postępowych, czytana przez pedagogów, wy- 
wołuje niezadowolenie wmisterynm oświaty i że 
minister zabronił czytać tę gazetę w gimna- 
zyum. Jak się potem pokazało, wiadomości 
© tym zakazie nie potwierdził inspektor okrę- 
gowy A. D. Machnaczew, 

Postępowaniem dyrektora Wiskowatowa 
personel nauczycieli uczuł się na tyle obrażo- 
nym, że poprosił o zwołanie rady pedagogicz- 
nej celem rozpatrzenia tego zajścia, Na zebra- 
nej radzie dyrektor nie pozwolił mówić o tem 
zdarzeniu i dał trzydniowy termin dla dorę- 
czenia mu przedstawienia na piśmie. W tym 
czasie zdążył jednak być u kuratora okręgu 
i przedstawić mu całą „sprawę“, Personel natn- 
czycieli wobec tego podał się do dymisyi, nie 
wnosząc już przedstawienia na piśmie. Przez 
dwa tygodnie zajęcia w klasach odbywały się 
prawie zupełnie bez nauczycieli, których, o ile 
tylko mógł, starał się zastąpić inspektor gim- 
nazyum W, Szmid, ale naturalnie podołać te- 
mu nie zdola, Takie wykłady wywołały słusz- 
ne oburzenie rodziców młodzieży szkołnej, Do 
dziś ze składu nauczycieli gimnazyum dr. Wi- 
demana wystąpili: Tiehomirow, Zommer, Er- 
del, Komarnicki, Zeleński, Leo, Puszyn i Poło- 
winko,“ 
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Z artystycznego świata kobiece= 
go. Rzadki dla kobiety zaszczyt przypadł 
w ndziale malarce amerykańskiej, mis Violet 
Oakley. Z polecnia miasta Harrisburga w sta- 
nie Pennsylvania ma ona upiększyć salę przy- 
jęć w nowozbudowanym kapitalu wiejskim 
małowidłami dekoracyjnemi, zaczerpniętemi 
z historyi powstania tego stanu. Bodaj czy nie 
po raz pierwszy powierzono tu kobiecie tak 
odpowiedzialną pracę z zakresu sztuki monu- 
mentalnej, uważanej zwykle za dziędzinę twór- 
0zości wyłącznie męzkiej. Panna Oakley nale- 
ży do grona utalentowanych artystek amery- 
kańskich, w rodzaju Ethel Reed, Florence 
Lundborg, Jessie Smith, B. Ostertag i Blanche 
Mac-Manus, wyróżniających się szczególnie 
w dziele stosowanej sztuki graficznej i za- 
szęzytnie znanych z licznych, pięknie wykona- 
nych plakatów artystycznych, okładek kalen- 
darzy, ilustradyj i innych prac z tego zakresn. 

Po nabyciu tego lata przez rząd francuski 
dla Museum luzembnrskiego portretu naszej ma- 
larki, p. Olgi Boznańskiej — nota bene jedy- 
nego obrazu polskiego w tej znakomitej gale- 
ryi — niedawno znowu miasto Paryż zakupiło 
dla swych zbiorów prześliczny portret Car- 
ries'a, przedwcześnie zmarłego, wybitnie ory- 


ginalnego rzeźbiarza 1 ceramisty, pędzla p. 
Luizy Breslau, Bzwajcarki stałe w Paryżu za- 
mieszkałej, PE 


Wisdormości społeczne. Według doniesienin gaze- 
ty „iud grupa właścicieli domów w Moskwie zawie- 
rza wystąpić do rady wiejskiej z przedłożenien, aby 
rada ze swej strony poczyniła starania o niepowoly- 
wanie stróżów dowów do spełnianie fankcyj policyj- 
nycb; zdaniem właścicieli domów, odrywa w stróżów 
od ich bezpośrednich obowiązków, dla których speł- 
nienie są oni najmowani przez właścicieli domów, 

— Ministeryum zatwierdziło ustawę „kasy chrztać 
dln nowonarodzonych dzieci w Warszawie, Celem 
justyticył jest niesienie pomocy rodzinow niezamożnyw 
w chwili, gdy ona jest jm tak niezbędną. Członka- 
mi mogą być mieszkakcy cnłego krujn, mężczyźni 
pełnoletni i kobiety od Int 18. Liczba ich nie po- 
winna przewyższać 2000 osób. Zapomogi owzytmy 
wné można tylko ma dzieci ślubne Kasa swoim 
kosztem utrzymuje 2 lekarzy specyalistów, obowiązana. 
nych do niesienix pomocy jej uczestnikom, Śzeze. 
gółowych objaśnień udziela p, 8. Torżewaki (Wspól- 
na 6). 

— Rada obrończa w Petersburgu zwróciła się do 
inspeltcyj fabrycznej z prośbą o zawiadomienie robo- 
tników, iż mogą otrzymywać bezpłatnie porady pra- 
wne w biurze pomocników adwokatów przysięgłych 

— Rusk. stowo, powołując się na wniosek genera- 
ła Skugarewskiego, proponuje, aby do żołnierzy wie 
mówić „ty“, lecz używać formy „wy“. W armiach 
angielskiej, fraucuskiej, niemieckiej, wogóle za gra- 
nicą mówi się do żołnierza — „wy”, 

-- Na początku 1905 r, jak donosi Warsz, Dn. 
ma być rozpatrzoną kwestya przyznania kobietom 
prawa wykładania w wyższych instytucynch naukowych. 

— Dom bankowy Duwęski i Langner nabył na 
Górnym Sląsku pod Byczyną dobr rycerskie, które 
od 150 lat znajdownły się w rękach niemieckink, kil- 
ka tysięcy morgów najpiękniejszej ziemi pazennej 
z eamiarem rozparcelowania jej pomiędzy przyleg- 
dych włościan polskich. 

— Kur. War, zawiadamia wszystkich swych czytelni- 
ków, że „Mosk wied, powołują się na dane Kur, 
warsz, przy zaznaczeniu, iż ostatnia mobilizacya nie 
wyczerpała po powiatach pełnej liczby rezerwistów”, 

— Na rozkaz głównego dowódey, ogłoszony w 
Krymskim wiestniku w dniu 28-ym z, m., pod wojen- 
no-movski sąd w Bewastopoln oddano 36 marynarzy 
oskarżonych o bunt, Powodem do sprawy byly roz- 
ruchy, które w listopadzie x, z, wybuchły w koszarach 
marynarskich, W rozruchach tych, które wywołniy 
wmicszanie sią wojska, brały udzinł umyślny i mimo- 
wolny setki marynarzy, udowodnić jednak ściśle ten 
udział udało się tvlko co do niewielu, Oskarżenia są 
bnedzo surowe i grożą wieloletniei ciężkiemi robo- 
tami, Władza śledcza zgromadziła obńty materynł 
do sprawy, którego rozpoznawanie zajmie najosniej 
tydzień. Sprawa sądzona będzie zapewne w b. m, 

— Ostatniemi czasy dzienniki petereburskie pisały 
dużo o nadużyciach, popełnianych w aresztach poli- 
cyjnych. Niedawno w Petersburgu pobito na śmierć 
sprownilzonego z nlicy pijaka, a obecnie oddana pod 
sąd poliemojstra m, Berdańska z powodu popełnione: 
go przez policynnia zgwałcenia w areszcie, Wobec 
takich przypadków komitet damski Dobroczynności 
w Petersburgu stnra się u wladz, nżeby aresztowane 
po cyrkułach kobiety były dozorowane nie przew 
mężczyzn, lecz przez wyznaczone ku temu dozorczy- 
nie, (Kur, Warsz.) 

— Komitet ministrów — jak donosi Rusk. Słowo ~ 
obradował w d, 2l-ym grudnia st, st. w pełnym kom- 
piecie, Nn porządku deiennym był punkt pierwszy 
Najwyższego Uknżn, Komitet minjatrów zdopinio- 
wal najzgodniej z Ukazem Najwyższym, że adpawie- 
dzininość zn wyjście z granie przepisów prawnych po 
winna pndnć um wszystkich bez żadnego wyjątku 
urzędników, nie wyłączając ministrów, Postawiono 
wniosek, aby prawo sądzenia takich przestępstw od- 
dać senatowi, któryby otrzymał atrybucye najwyższe- 
go w państwie trybunału, całkiem niezałożnego od 
ministeryum sprawiedliwości, 


— Podlug informacyj Weokodu, zawiadywania 
sprawami dotycząceri starozakonnych, będzie prze- 
niesione z departamentu policyi do depariamentu 
spraw ogólnych ministeryum spraw wewnętrznych, 
Tenże organ donosi o wycofaniu 2 vady państwu pros 
jekim, według którego izraelici, nawet po przyjęciu 
Wiary chrześciańskiej, nie mogliby być posuwani na 
oficerów. 

— Rekruci izraelici z okręgu kowólskiego — jak 
donosi gna. Rus —pvzealali następujący telegram do 
ministra spraw wownętrznych: „My, vekruei pow. 
kowelskiego, duszęc się farmalnie w areszcie polioyj- 
nym, błagamy o wyzwolenie nas z poniżenia, hańby 
i cierpienia. Stawiliśmy się dobrowolnie celem spel- 
nienia świętego obowiązku powinności wojskowej 
i z urzędu wojskowego odesłano nas bezpośrednio, fak 
więźniów, do cyrkułu pod stratę, uzbrojoną w kara- 
biny.  Zamknięto nas w ciemnej i dusznej norze, peł 
nej pluskiew, robactwa i zaopatszonej we wszystkie 
utenaylin, związane z życiem więziennem przestępców, 
Takie rozporządzenie wydali prezes komisyj wojsko. 
wej isprawnik. | zn co, za jaką winę? Qzyż weawa- 
mi do obrony ojczyzny muszą przedtem znieść nzerug 
mak poniżenia natury fizycznej i moralnej? Prezes 
i sprawnik dopuszczają nię jawnego pogwajcenin prae 
wa wzglądem nas, rekrutów izrnelitów, żądając rze- 
cay niemożliwych, mrągających godności ludzkiej. 
Wydaj jaśnie oświacony książę, w imie prawa i pocza- 
cja ludzkości, rozkaz uwolnienia nas z aresztu | odda« 
nia uas pod opiekę naczelnika wojskowego”. 

3zkoły i wychowanie. Tak dawno oczekiwana 
reforma szkoły ścedniej zdaje się przychodzić do skut: 
ku, Na projekt ułożony przez ministerynm oświaty 
na podstawie opinii vóżnych podkomitetów i rozesłany 
karatorom wzystkich w państwie okręgów naukowych, 
kuratorowie nadesłuli obecnie owoje zapatrywania. 
Nowa nstawa dla gimnazyów i pragimnazyów jest już 
przyjęte i jak przypuszezą Now, IVrem. na przyszłą 
wiosnę będzie oddana pod dyskusyę w radzie pat- 
siwa. Projekt podaje dwa tylko typy gimnazyów: 
z obowiązującą łaciną i nieobowiązujący językiem 


greckim oraz szkoły wstępne z programami dwóch 
pierwszych klas gimnazyów, 

— W nawo zbudowanej pierwszej w kraju kolonii 
|, kolejowo rzewieślniczej w Żbikowie ma być założona 
achrona dla dzieci do lat 7, przychodnieh, których 
rodzice tam zamieszkują, Koszt utrzymania ochrony 
ponosi Townrzyatwo kolei wiedeńskiej, 


— Ministeryum oświaty, jak donosi Warsz, Dniewnik 
opracowywa obecnie projekt ustanowienia kolegial- 
nych kuratoryów przy szkołach ludowych, 

Budżet szkolny, warszawski przeznacza na rok 
bieżący sumę o 188,822 mniejszą, niż w roku zeszłym 
Koszta utrzymunia 161 szkół początkowych, chrze- 
ciahskich (dwuklasowych męzkich 1l, żeńskich 4, 
jednoklnsowyzh męzkich 108, żeńskich 43) wyniosą 
rubli 38,020 (w r. v. koszt wynosił rb. 122,292), najem 
pomieszczeń szkolnych wyniesie rb. 110.820 (w r. z, 
1h, 100,860); utrzymanie 44 szkół niedzielno-rzemieśle 
niczych (jednoklasowych 20, dwaklasowych 16 i ezte- 
roklnsowych 9) rb, 32,290 (w r. z. rb. 30,299), Osobno 
wprowadzono pozycyę wydntkową rb, 900 na pensyę 
bachaliera dla prowadzenia rachunków szkół począt- 
kowych i rzemieślniczych, oraz na wynajem pokoju 
pray insjekoyi szkolnej dla tego urządnikn. Pod- 
wyższono zapomogę na rzecz warszawskiej s%oly ro 
alnej do rb. 25,000 (w r. z. rb. 10,000), orn wrpinou 
no rb. 7,500 tytulem połowy tej podwyżki an «drugie 
półrocze sekolne r. 1905. Wykreślona pozycyę rb 
285,000 na koszta budowy i kupno placu pod gmach 
szkół początkowych=co wszystko składa „się na ową 
różnicę rb. 183,822, 

— Sztab główny zawiadomił rektora uniwersytetu 
w Moskwie, że zaliczeni do zapasu armii studenci 
Mniwersytetu i innych wyższych zakładów naukowych 
nie będę powoływani pod broń aż do ukończenia 
nauk., 

Literatura iaztaka, Berliński Boersen, 
ogłnsza sensacyjną wiadomobé, że paryscy fabryka 
skrzypiec Lucien Greilsamer i Leon Fischeaser po 20 
Intech doświadczeń rozwiązali zagadkę sterowłoskich 
skrzypiec i zamierzają wskrzesić sztukę kremońska. 
Dopromadzili oni swe instruneuty do tej doskonała. 
ści, czystości i słodyczy dźwięku, jakiemi się odznacza- 
ły skrzypce Stradiyariusn i Amatiego, Z czasem 
pewne dowiemy się, ile w tem twierdzeniu jest pr 
wdy, 


Courier 


Antoniemu Kudasiewiczowi pozwolouo, jak 


donosi’ „Warsz, DV, wydawać i vedugownć gaze- 
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tę p. t „Humanitaryzm“, a p, Józefowi Policzkie- 
wiczowi pismo p. t. „Chóry ludowe". 

Sprawy ekonomiczne. Ministerynm spraw we- 
wnętrznych zatwierdziło nstawę towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń, mającego na relu wynngradzanie 
strat, jakie ponosi przemysłowiec, wskutek konieczno- 
ści odszkodowania robotnika, zn nieszczęśliwy wy- 
padek przy pracy, W liczbie założycieli Towarzy- 
stwa znajdują się frmy Temlerm i Szwede, Haber- 
buscha, Schelego i Reichs, Rohna i Zielińskiego. 

— Dr. Gindel kurator dwu żydowskich zwi 
roboczych, istniejących w Warszawie, stara Się O za- 
1 „Pierwszy ewiązek 


A trzeciego pud na 


twiente 
muzyków“, którego celem będzie wynajmowanie or 
kiestr na bnle, wieczory, wesela itd, Każdy członek 
związku wnosić ma przy zapisie do kasy rb. 20 i brać 
udział w zyskach na warunkach, zwykłych w tego ro- 
denju zrzeszeniach, 

— Ministerpum skarbu zatwierdziło ustawę rw 
domskiego oddziału Tow. pop. ros. przem. i bandlu. 

— Ogólny dochód z eksplostacyi kolei nadwiślań 
skich od Nowego roku do 1 sierpnia wynosi 15,458,899 
rb. podróżnych przewieziono 3,800,443, ładunków 
zwyczajnych 271,801,000 padów. Dochód kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej za ten sau czne wynosi 13,083,944 
1b.; podróżnych przewieziono 3,594,294; ładunków — 
247,609,000 pudów. Dochód kolei Łódzkiej wyno- 
si rb, 1,041,177; podróżnych przewieziono 783,828; 
ładuuków 54,863,000 pudów. 

— wedlug wykazów kolejowych dla przemyslu 
przędzalniczego w Królestwie Polskiem w 1902 r. do- 
wieziono welny 2 Cesarstwa do Warszawy 204,000 
pudów, do Łodzi 987,00 padów i do okręgu fabrycz- 
nego sosnowieckiego 502,000 pudy. 

— Do Warszawy jak pisze Wiek, przybył pewien 
agent niemiecki izwrócił się do wielu obywateli 
wiejskich z propozycyą nabywania szyszek sosnowych, 
poniewierających się i gnijących beznżytecznie w la- 


sech, Nu pytanie: do czego mogą być użyte szyszki, 
agent odpowiedział, że w Niemczech wynaleziono 
sposób otrzymywania z tych szyszek płynu, który po- 
sinda wszelkie właeności benzyny i możę być użyty 
znwiaet spirytus do przygotowania np, politury. 

— Zstastystyki urzędowej 2 końca 1908 r. dowia- 
dujemy się, że w fabrykach i zakładach przamysło- 
wych warszawskiego okręgu fabrycznego, podlegają 
cych inspekcyi było 8,198 oficyslistów, w tej liczbie 
1,122 cndzoziemców, czyli 13,7%. Na stanowiskach 
dyrektorów | kierowników zakładów przemysłowych 
znajdowało się 5,725 osób, wśród których 256 cudzo- 
ziemców; majstrów 4,476, z tych cudzoziemców 867 
najwięcej rządców i majstrów było Niemców, następnie 
poddanych awstryackich, a szezególnie Czechów. (o 
do specyalności Niemcy mają przewagę w farbiarstwie, 
Anglicy w przemyśle przędzalnym, Czesi w piwowar- 
skim, cnkrowniczym i wogóle. fabrykacyi produktów, 
23,125 dyrektorów i rządców zakładów przeniysło- 
wych, z wykształceniem niższem znajduje się 4,70/, 
majatrów zaó 7,2; z wykształceniem średniem: dyre- 
ktorów 5,1, majatrów 3,4; e wykształceniem wyższem: 
dyrektorów 17,8, majstrów 12,90/, Okazało się zs- 
razem, że fachowców przemysłowych dostarczają do 
tej pory głównie wyższe zakłady nnukowe sagra- 
niczne, 

— Ostatnia pożyczka polska, mianowicie obligacye 
skarbu Królestwa Polskiego, kończy się wr. bieżącym, 
Pierwotnie 5-procentowa wynosiła 120 milionów zło- 
tych pol.; ukazem z d, 29 Intego 1844 r, skonwertowa. 
na na 40/, płotnę w srebrze, przekształconą została 
następnie na 28,636,500 rb. Wykup pozostalych bile- 
tów w stosunku 3 morek 15 fen. za rubel rozpocznie 
się 1 kwietniu 1905 r. 

Zmarli. Henryk Wernie, literat, sutor wielu prac 
pedagogicznych, współpracownik pism warszawskich, 
Urodził się w Warszawie w 1829 v, gdziej też czas 
krótki był nauczycielem języka polskiego i ge- 
ografi wszkole realnej, Głównym przedmiotem je- 
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go uwagi były zawsze sprawy wychowawcza. Na 
pisał „Przewodnik wychowania”, Naukę o rzeczach“, 
„Wychowanie dziecka od lat 6-u%, „Pierwszy rok 
nauki systematycznej: itd, Dotknięty ślepotą, od lat 
wielu nie mógł brać czynniejszego udziału w otacza- 
jącem go życiu, Zmarł w Warszawie. 

— Ludwika Michel słynua niegdyś anarehlstka 
francuska, wj zapomnieniu, w Marsylii, wwiekn lat 72. 

— W Paryżu Paweł Henry, astronom, odktywcą 
kilkunastu nowych planet. 


„PCN 


al Odpowiedzi Redakcji. be 


syst rh 
$ 


Nadstrawianinowi, Wszystko, czego Pan poszu- 
kuje, znaleźć się daw „Poradniku dla Samouków*. 
Nabyć go można w każdej księgarni. Wyszło już 
Btomów. Panu właściwie potrzebny jest t, IAI, 


OFIARY. 


Dla głodnych: Dżiakowicz z Mińska rb, 1; 
Skowroński z Birska 50. 

Na cel dobroczynny Rakowski z Drabo- 
wa 1 rb, 30 kop 
*:4Na ofiary wojny Rozwadowski w Wył-' 
kowyszkach 6 rb, 10 kop. 


EWOLUCYA I ETYKA 


r. H. Huxleya 


przekład z oryginału angielskiego 


Cena kop. 50, z przesyłka rekomendowaną 64 kop. 
Wydawnietwo reńakeyi „Prawdy“. 


Przegląd Górniczo: Hutniczy 


Czasopismo, poświęcone sprawom przemysłu górniczego i hutni- 
czego (ze szezególnem uwzględnieniem przemysłu górniczego 
i hutniczego w Królestwie Polskiem. 

Wychodzi l-go i 15-go każdego miesiąca. 


PRZEDPŁATA 


w Dąbrowie: rocznie 10 rb., półrocznie rb, 6, kwartalnie rb 2, Z przesyłką pocz- 
tową (w kraju i za granicę): rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb, kwartaloie 8 rb. 


Cena jednego nume 60 kop. 


Adres redakcyi: Dąbrowa (gub. Piortkowska) w gmachu 


resur8y, 


Numery okazowe na żądanie wysyłają się bezpłatnie = 
Redaktor Mieczysław Grabiński, 


Wydawca Stanisław Ciechanowski, 


H., Bełtena 


Hodowla kwiatów 


w pokoju 


z ilustracyami, Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził por 
kojową hodowlę roślin, praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścistych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we wszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 
Cena rb. 1 kop, 50, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop. 70. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


szar, Regina, 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- | 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) | 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. b. 1 k. 20 (wyczerpany). | 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj flozofowie, Nad grobem, Asbe. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, | 
Za maską, Dachówka. 
Tom VL: Duchy, trzy części. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Rb. 1 kap. 20, | 
Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 
Rb. 1 kop. 50. | 


JERZY SIMMEL 


z powodu wyjazdu 


Do sprzedania 


FILOZOFIA PIENIADZA 


Z NIEMIROKIEGO PRZELOŻYŁ 


LEO BELMONT, 


Cena rb, 2, z przesyłką rekomendowaną rb, 2 kop. 30. 
Do nabycia w Adminietracyi „Prawdy.“ 


Fortepian MAŁECKIEGO, krót- 
1, 


w b. dobrym sta- 


nie, o bardzo przyjemnym tonie. — Wiadomość w edakcyi 


„Prawdy.“ 


Redaktor i Wydawca A, Dembowski. 


Mozsoaeno mensypoiw BapinaBa, 30 „[exaópa 1904 r. 


Warszawa. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8, 


